
**«t ryr/Hilrin. Cena egzemplarza zagranicą zł 0.20 P re num e ra ta  m iesięczna w ra z z nd 
nnszcniem  rlo dom u zl 2.50. _____

K R A K O W S K I CENA
EGZEMPLARZA GR

KURIER PORANNY
Adres redakcji i adm inistracji' Kraków, ul. M ikołajska 3, Teł. Nr, 164-20. Redaktor naczelny i odpow iedzialny przyjm ują  
fM iakfii pra\ /unajr codziennie od godz. 1*— IW i  wyjątkiem  n iedziel N iezam ów ionycb artykułów  nie honorujem y.

w środy i piąnct od godi l« —48 Sekretarz 
Redaktor naczelny: BOGUMIŁ REMBOWSKI

Nr 27 Kraków n ie J ile la  1 sierpnia 1937 r. Rol< 1

O j, złu d o  n a iw n a ...
>fi k i e d i ą g ±  i o  B e g u n  

l ł O f » f i ( V . o a < j r # ? .  •  .
Na łan iach  prasj O NR ow skiej radosne  

podniecen ie —  uit-mul żc trium faln ie grzm ią 
już fanfary —  w zw iązku z odbyć się m ają­
cym  w dniu 8 sierpnia  w K rakow ie Zjazdem  
L egion istów .

S jon istyczny „N ow y D ziennik“ n ie  zorien ■ 
tow aw szy się  w sytuacji, w idząc ten  „jubel“ 
nie  zastanaw ia ł s ię  długo i w zdenerw ow a­
niu  wrzasnął: „kapitulacja".

1 k tóż  to m a kapitu low ać? —  Kto u stą ­
p ił z placu boju i przegrał bitw ę?

Obóz legionow y?... D em okracja legionow a  
stw orzona w spaniałym  czynem  6 sierpnia, 
hartow ana na krw aw ych polach bitew nych, 
w m arszach w ysiłku  nadludzkiego po w szy­
stk ich  drogach, śc ieżkach  i śc ieżynach , k tó­
rym i ją  w iodła  żelazna w ola i gen iusz Ko 
m endauta —  później W ielkiego N auczycie­
la  i Ojca Narodu.

N ie kap itu low ali nigdy, naw et w chw ili, 
gdy jak  śp. K rół-K aszubski zn a leź li się  sa- 
m otuic w obec m ocarstw ow ej potęgi sądów  
potow ych sam odzierżey cara batiuszk i —  w o  
le li śm ierć m ęczeńską, śm ierć na szubienicy  
tyrana, niż kapitu lację.

N ie kap itu low ali pod K rzyw oplotam i, Ło- 
w czów kiem , A nlelincm , K onaram i, P olska  
G órą, Kok.tną, N adw orną i Rarańczą —  
bądźcie sp okojn i i w ierzcie, żc nic sk ap itu ­
lu ją  i dziś przed m atą, krzykliw ą grupką  
z pod znaku ONR., którego to ojcem  du ch o . 
w yin był N iew iadom ski, m orderca p ierw sze­
go Prezydenta R zeczypospolitej, dzisiejszym  
zaś przcw ódcą w atażka z pod M yślenic D o- 
boszyńsk i.

.-szli bez m rugnięcia pow iek na huragan  
paszcz arm atn ich i setk i tysięcy  najeżonych  
bagnetów  arm ii zaborczych, n ic  cofnęli się  
nigdy, n ie  kap itu low ali, cierp ieli w  Szczypiór  
nic, H uszcie, w  innych  w ięzien iach  i k aza­
m atach i n ieugięci, n iezła inani doszli do 
zw ycięstw a.

N ic cofną  się  1 n ie  będą kap itu low ać przed  
garstką łobuzerii, która uzbroiw szy s ię  w pał 
ki nabijane żyletkam i, w  kastety i petardy  
—  zapatrzyw szy śic  ba łw ochw alczo  w  ger­
m ański hitleryzm , chce się  P olsce  gw ałtem  
narzucić —  gw ałtem  dojść do w ładzy, by p ó ­
źn iej bezlitośn ie i z obozem  legionow ym  za­
kończyć sw e niezapom niane nigdy obra­
chunki.

N iech się  n ie c ieszą przed czasem . N iech  
nic rozsiew ają fa łszyw ych  pogłosek, że obóz  
leg ionow y rozbtiy, że tarcia w zrastają, że 
„dół“ pójdzie przeciw  „górze", że „sitwa"  
już n ie  w iąże.

N iech natom iast dobrze i na zaw sze zapa­
m iętają sob ie: w szyscy , od najw yższego dy­
gnitarza P aństw a, od M arszałku Pol.skPŚini- 
głego Rydza, poprzez generałów , m inistrów , 
szefów  departam entu, innych w ysok ich  urzę  
dników  i po lityków  —  aż do ostatn iego, bez­
robotnego szaraka legionow ego, jesteśm y  
w iernym i żołn ierzum i i dziećm i osierocony­
mi przez W ielk iego M arszalka i naszego N a­
uczyciela .

W szyscy przeszliśm y tę najszczytn iejszą  a- 
kadem ię m iłości O jczyzny i poszanow ania  
dem okracji. —  W szyscy  też do ostatn iego  
tchu pam iętać będziem y, jaką to śliną zatru­
tą, w strętne, zbrodnicze karły, stale nasz o- 
bóz op luw ały , n ic szczędząc naszej najw ięk ­
szej św iętości, jaka ukryła się  ongiś w Sule­
jów ku.

Pam iętam y o tym w szyscy od „góry“ do 
„dołu“ —  i nie zapom nim y, bądźcie w szyscy  
też pew ni. N aw et po latach w ielu  —  gdy zo ­
stan ie ty lko  ,tcn jeden o sta ln i lcgun“ —  w te­
dy i on nie zapom ni i n ie będzie k ap itu lo­
w ał.

N ic c ieszcie  się  też przed czasem , —  żc  
Zjazd ujaw ni tarcia, żc będzie rozłam . —

Przebieg mm  wojennych
na Dalekim  Wschodzie

Szanghai. PAT. —  Polityczne koła 
w Nankinie sądzą, że sy tuacja  m ih ta r  
na, stw orzona przez Jap o n ię  w Chi 
nach  północnych jest d la rządu  nan- 
kińskiego nie do przyjęcia. U tw orze­
nie nowej japońsk ie j s trefy  m ilita r­
nej w Hopei, p rzy  rów noczesnym  u- 
sunięciu stam tąd  wojsk ch ińsk ich  o- 
raz  pow ołanie w P ek in ie  nowego rzą  
du, znajdującego się pod w p ły w an r 
japońskim i stw arza a tm osferę u n ie ­
m ożliw iającą wszelkie porozum ienie.

W ojska japońsk ie  oczyściły oso li- 
ce P ek inu  z oddziałów  38 dyw izji 
ch ińsk iej i posunęły się n ap rzód  w kie 
ru n k u  południow o-zachodnim  aż do 
Czang- Sin- Tien.

Ściągając cofającą się 37 dyw izję, 
zajęli Japończycy  T ien tsin , rów nocze. 
śnie zaś desantow e oddziały z ja p o ń ­
skich okrętów  w ojennych  zaję ty  Ta- 
ku. W  ten 'sp o só b  pow stała  jap o ń sk a  
s tre fa  m ilita rn a , w k tó re j sk ład  wcho 
dzi sieć ko lejow a Chin północnych

Jap o ń sk i a ttach e  m orski w N anki­
nie H onda p rzeprow adził z w icem i­
n istrem  w ojny i m in istrem  m a ry n a r­
k i rozm ow y, w k tó ry ch  ośw iadczył, 
że trzecia jap o ń sk a  eskad ra  zn a jd u ją  
ca się n a  w odach ch ińsk ich , m a za 
zadanie zapobieganie rozprzestrzen ię 
n iu  się k o n flik tu  n a  Chiny środkow e 
i południow e.

General Lit- Szung- Yen i gub ern a­
to r p row incji K uang- Si, gen. Pait- 
Szung- Hai złożyli ośw iadczenie, że 
cała  prow incja Kwangsi opow iedziała 
się za rządem  cen tralnym . O św iad­
czenie to zostało w N ankinie p rzy ję te  
z zadow oleniem , gdyż generałow ie ci 
byli jeszcze w zeszłym ro k u  na po łu ­
dniow ym  zachodzie głów nym i urze- 
w ódcam i zam ieszek przeciw ko an- 
kinow i.

7 jap o ń sk ich  sam olotów  bom bo­
w ych zrzuciło  w p iątek  po południu  
bom by na Pao- Ting- Fu, stolicę p ro ­
w incji Ilopei.

Szanghaj. — C hińska agencja Cen­

tra l News donosi, że Japończycy  spa­
lili ubiegłej nocy k ilka dzielnic w 
T ien ts in ie  B om bardow anie sam olo­
tów  jap o ń sk ich  uszkodziło gm ach u- 
n iw ersy te lu  N ankai.

Szanghai. PAT. —  C hińska żan d a r­
m eria  w Tung- Szu up row adziła  prze 
w odniczącego autonom icznego rządu  
w schodniego Hopei oraz rozstrzela ła  
k ilk u  członków  tego rządu.
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Sali fóncfngowej i Coctail-Baru
po gruntewnej przebudowie 

W PROGRAMIE ATRAKCJE ŚW IATOW EJ SŁAWY 
Znana orkiestra „Jolly-Boys“ zaangażowana poraź ezwarty

516/37

Codziennie od 5‘30 do 7‘30 
Podwieczorki taneczne z pełnym programem

-  i: t  w

Z i f  w  ‘ staranie księdza
w  Niemczech

Królewiec. PAT. —  W  Królew cu 
sąd apelacy jny  w ydał w yrok  skazu­
jący  księdza H u b e rta  Grossa z F ro m ­

b o rk a  na  8 m iesięcy w ięzienia za w y­
głaszanie kazań podburzających  prze 
ciw państw u.

K s . i Albrecht Habsburg ran n y
w f t a ś a 9 ś r o f i € 3  sctiziofo^occ/e/

Buenos Aires. PAT. —  W  pobliżu  
Rio P a ran a  w ydarzyła się k a ta s tro ia  
sam olotow a. W śród  lekko  ran n y ch

zn a jd u je  się książę A lbrecht H abs­
burg, udający  się do P aragw aju .

Incydent w  porcie Bergen
Oslo. —  Agencja „N orks Telegraby- 

ra a s“ donosi, że przedw czoraj w ieczo­
rem  do w ojennego p o rtu  B ergen w e­
szły 4 n iem ieckie  po ław iacze m in, nie

Lo t nad biegunem północnym
W aszyngton. PAT. —  D epartam ent 

h an d lu  udzielił lo tn ikow i M atternow i 
zezw olenia na przedsięw zięcie lotu 
S tany  Z jednoczone— M oskwa przez

Przedstaw ień hałaśliw ych  nigdy sic  n ic do­
czekacie —  „silw a" jest i będzie, jak  i po­
słuch  w obec K om endy G łów nej —  która tak 
sam o jak  i dół jest dem okratyczną.

L inia  g łów na jest i będzie zaw sze jedna  
—  nigdy z tym i, którzy p lu li nam  w twarz, 
którzy, gdyśm y szli z  bagnetem  w ręko —  
szukali łask  zaborców , a w  w olnej P olsce  
godzili ku lą  zbrodniczą w  piersi Prezydenta  
R zeczypospolitej —  dziś zat. chcie liby objąć  
w ładzę i op iekę nad w ypracow aną przez nas 
O jczyzną — opiekę z pałką i żyletką.

N ic  —  leg ion iści n ie kap itu lują .,. N ie bę  
dzic rozłam u —  będą sp okojn ie , lecz twardo  
radzić pod przew odnictw em  Tego, którego  
O jciec N arodu i W ódz nad W odze nam  zo­
staw ił —  a on jako P ierw szy D em okratycz­
ny L igu n  —  nie zaw iedzie.

B. REMBOWSKI.

łre g u n  północny. Zezwolenie to udzie 
lone zostało  z w arunk iem , że lot bę­
dzie się m ógł odbyć dopiero  w p rz y ­
szłym  ro k u , celem  poczynienia p rzy ­
gotow ań zapew niających  m aksim um  
w idoków  pow odzenia.

posiada jąc  n a  to pozw olenia. D ow ód­
ca bazy m orsk iej w B ergen zarządził 
sam olotow y pościg i za trzym anie  lej 
flotylli. L otnicy, w ym ieniw szy sygna­
ły, skonstatow ali narodow ość i id e n ­
tyczność tych  okrętów , po czym  u d a ­
ły  się one w dalszą drogę. A dm irał 
dow ódca flo ty  norw esk iej ośw iadczył 
że o incydencie tym  zostało zaw iado­
m ione m in isterstw o  obrony narodo­
wej, dzienn ik  „A ftenpost“ zaś tw ier­
dzi, że m in isterstw o  spraw  zagranicz­
nych  poczyni odpow iednie k r o i : w 
B erlinie.

Wybuch bom by w  Belfaście
Belfast. PAT. —  Ubiegłej nocy w y­

b u ch ła  bom ba, um ieszczona pod  cho­
dn ik iem  w  sąsiedztw ie n iezam ieszka­
łego dom u przy  ulicy D avonsliire. Wy 
b uch  n ie pociągnął za sobą o fia r w ży 
ciu ludzk im  i spow odow ał jedynie wy

A re s zto w a n ia  sor
T allin . —  „V aba M aa“ donosi o a- 

resz tow an iu  w ty cli dn iach  w Łotwie 
w zw iązku z osta tn im i stra jkam i, 20 
działaczy socjalistycznych. W śród a- 
resztow anych  zn a jd u je  się m, in. p rze

padnięcie szyb w sąsiednich  dom ach. 
Ulica D evonshire zna jdu je  się w n ie­
w ielkiej odległości od ulic, przez k tó ­
re przechodził w środę orszak k ró ­
lewski.

alistów  w  Ł o tw ie
w ódca socjalistyczny w rozw iązanym  
p arlam en cie  ło tew skim  — Rudewicz 
i działacz zw iązku kolejarzy  —  W ar- 
tus.
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NADUŻYWANIE GŁOŚNEJ NAZWTc 

WIELKICH CZYNÓW.
Że oenerow cy są dzikusam i, o tym  

p rzekonvw ują  ich w yczyny n a  tere­
nie akadem ick im  i w ielu innych. Że 
są  bezczelni, św iadczą ich w ystępy 
czy przeciw  bezbronnym  kobietom  
czy dzieciom  —- strze lan in a  do dzie­
ci podczas pochodu 1 m ajow ego. Nie 
spodziew aliśm y się jednak , aby ci 
m łodzieńcy posunęli sw ą zuchw ałość 
do nadużyw ania  określeń , k tó re  s ta ­
ły  się pam iątkam i, czczonym i przez 
cały  obóz niepodległościow y, określe­
n ia: ak c ja  bojow a.

P rzed  k ilk u  dniam i doniosła p rasa  
o nocnym  napadzie na  znany P rzy ­
tyk, gdzie rzucono k ilk a  p e ta rd  i zde­
m olow ano k ilk a  m ieszkań  żydow ­
skich. Nie było żadnej w ątpliw ości, 
k to  dopuścił się tego zbroaniczego 
czynu, ale m ało tego —  spraw cy  sa­
m i się chw alą, rozsy ła jąc do p rasy  
u lo tk i następu jącej treści:

„W  nocy z soboty na n iedzielę w y k o ­
nana zosta ła  przez okręg radom ski O. 
N. R. akcja bojow a w  Przytyku. Rzuco­
no 5 pocisków , które zn iszczyły  k ilka d o ­
m ów  i sklepów".
N azw anie bandyckiego napadu , u- 

piększonego „po trzebą p a r ty jn ą "  ak ­
c ją  bo jow ą pasu je  w sam  raz  do tych 
m łodzieńców , jak  nazw anie zwykłego 
b andy ty  „człow iekiem  idei": Akcję 
bojow ą robili bojow cy w la tach  od 
1905 do 1908 dla celów w zniosłych, 
jak o  jeden  ze środków  w alk i z c a ra ­
tem  — dzisiejsze napady  oenerow - 
skie nie m ają  z takim  idealizm em  nic 
wspólnego.

POGŁOSKI O ZMIANACH 
W  RZĄDZIE.

Znak rozpoczęcia się sezonu ogór­
kow ego: znow u p o jaw ia ją  się pogło­
ski o zm ianach  w rządzie. Poniew aż 
stało  się już zw yczajem , że zm iany 
tak ie  n astęp u ją  podczas fe rji letn ich , 
w ięc i teraz  —  m im o że w łaściw ych 
fe ry j wobec obrad  Sejm u jeszcze n ie ­
m a —  ponaw ia się pogłoski. Jak o  
„do jrzałych  do zm iany" w ym ien iają  
dw óch m inistrów , o k tó ry ch  ostatn io  
już m ów iono: m in is tra  ro ln ic tw a p. 
Poniatow skiego  i m in istra  kom uni­
k ac ji płk. U lrycha.

P. P onia tow ski już oddaw na u p a ­
trzony  jest na  ofiarę przez konserw a­
tystów , k tó rzy  nie m ogą straw ić  jego 
po lityk i ro lnej. K ilka razy  p ró b o w a­
no obalić go w Sejm ie przy  różnych 
okazjach  —  nie udało  się. T eraz przy-

Fryderyk Wielki i Hitler
Nie m am y zam iaru  porów nyw ać 

F ry d ery k a  W . z H itlerem . Byłoby to 
przedw czesne. Chodzi tu  o co innego, 
o zestaw ienie sym patii Polaków  ośm- 
nastow iecznych do F ry d ery k a  W ., z 
tym że sam ym  uczuciem  części Po­

laków  w spółczesnych do H itlera .
D zisiaj tak ie  uczucia istn ie ją . Nie 

w chodzą tu  w rachubę oficja lne czu­
łości, k tó re  są jedyn ie dow odem  do­
b rych  stosunków  obu państw . Regu- 
w ane odpow iednio  do k o n iu n k tu ry  
nie m uszą być szkodliw e, a  m ogą być 
pożyteczne.

Is tn ie ją  jed n ak  w śród nas pew ne 
środow iska, żyw iące dla H itlera  i je ­
go idei bezin teresow ny zachw yt i en ­
tuzjazm  Jest to głów nie ta  część n a­
rodu, k tó ra , głosząc siebie za jed y ­
nie narodow ą, patrzy , jak  w tęczę, w 
w odza Niemiec. „H eil H itle r"  om ąl- 
że uczyniła swym  zaw ołaniem , a 
„Mein K am pf" podnosi praw ie do 
godności ew angelii narodow ej. I nie 
spostrzegają się nasi narodow cy, jak  
rów nocześnie zaciem niają  zdrow y 
rozsądek  polityczny ogółu i w padają  
w sprzeczność z w łasnym i hasłam i. 
Bo czczą człow ieka, k tó ry  głosi nowy 
„D rang nach O sten", co zagraża m o­
carstw ow em u stanow isku  Polski, en ­
tuzjazm ują  się m ężem  stanu k tó ry  
gnębi polskość w Niemczech, co znów 
zagraża całości naro d u ; m an ife stu ­
jąc  zaś swój kato licyzm  —  ad o ru ją  
zaciętego w roga kościoła. — Słowem, 
cały ten  entuzjazm , parad o k sa ln y  w

puszczono do niego now y sztu rm  z 
pow odu rozw iązan ia Izby rolniczej w 
B iałym stoku. Czy obecny a tak  będzie 
m iał w iększe pow odzenie od poprze­
dn ich  zobaczym y.

Płk. U lrych m iałby ustąp ić  ze 
względów rzeczow ych, m ianow icie z 
powrodu nieszczęśliw ej gospodark i na 
kolejach, o k tó re j zresztą sam  o tw ar­
cie m ówi. Czy inny  m in ister będzie 
lepiej gospodarow ał w obec chronicz­
nego b raku  pieniędzy na rem on t zde­
zelow anego m ateriału ,, to in n a  rzecz. 
Z próżnego i Salom on nie naleje.

W  zw iązku z tym i pogłoskam ' przy 
pom inam y przepis konsty tucy jny , —  
wedle k tórego m in istrów  pow ołuje i 
odw ołuje p. P rezyden t Rzplitej. O in ­
gerencji Se jm u na tak ą  czy in n ą  de­
cyzję nie m a mowy.

swej istocie p rzyczyn ia się do obn i­
żenia rozum u politycznego i zacza­
dzenia głów zbytecznym  uczuciem . 
A że m yśli i dążności H itle ra  nie 
są ta jem nicą, więc nic nie m ożna tłu ­
m aczyć n ieśw iadom ością.

P rzenieśm y się dw a w ieki wstecz. 
W . XVIII, p ierw sza połow a, wr Polsce 
okres ogólnego upadku , zan iku  ro zu ­
m u politycznego i ak tyw ności p a ń ­
stw ow ej. W iek an a rch ii wr Polsce —• 
i absolutyzm  u sąsiadówr. W r. 1735 
baw ili w KrólewTcu em igranci polscy, 
konfederaci dzikow scy, po n ieudałe j 
p rzed  A ustrią i Rosją obronie ko rony  
S tan isław a Leszczyńskiego. K orzysta­
li z gościnności P rus, udzielonej ze 
względu na  p ro tek to rk ę  Leszczyń­
skiego —  F ran c ję  i chęć uzyskan ia  
P om orza polskiego. Chciały P ru sy  
bez ryzyka i dobycia b ron i i p rzy ­
jaźń  u trzym ać i Polskę ogołocić. T a ­
k a  była polityka P ru s w XVIII w.

•Do K rólew ca przybył w tedy m łody 
królew icz p rusk i F ry d ery k  i zastał 
w idok ciekawTy. E m igranci tyleż po- 
litykow ali, ile baw ili się, k ró l S tan i­
sław  zaś roz tk liw iał się zarów no nad 
niedolą ojczyzny, jak  i w dziękam i 
żony swego m in istra .

W idok ten osobliw y w pełnych po ­
gardy  i iron ii listach  p rzedstaw iał 
F ry d ery k  ojcu. W obec P olaków  zaś 
był n ad er uprzejm y. Słów p ięknych  i 
łaskaw ych  nie szczędził. P rzy jaznym  
go zobaczyli em igranci i m iłość swą 
okazyw ali w listach  do ojczj zny i 
schow ali w sercach. T ak  rozpoczęła 
się znajom ość P olaków  z F ry d e ry ­
k iem  W ielkim .

Znajom ość ta  p rze trw a ła  długo. Za­
wsze Polacy podziw iali F ry d ery k a , a 
on ich ośm ieszał p rozą i w ierszem . —  
W idziano  w nim  szerm ierza wolności 
R zplitej, a on do jej ograb ien ia  dążył. 
Niszczył po kolei sejm y, k tó re  mogły 
podnieść arm ię polską, zasypał k ra j 
fałszyw ym  pieniądzem  i na  nasz 
koszt p row adził w ojnę siedm ioletn ią . 
F ak tó w  tak ich  m ożnaby w ięcej w y­
liczyć. A w szystko to czynił przy po ­
m ocy licznych stronników .

P arty zan ci p ruscy  w Polsce należe­
li do p artii repub likan tów , k tó rzy  łą ­
czyli sw oisty nacjonalizm  z fan aty cz­
nym  katolicyzm em . W alczyli o u trzy ­
m anie daw nego ustro ju , o u trzy m a­
nie liberum  veto i w olnej elekcji. T ę­
pili różnow ierców , głosili nade w szy­

stko n ie tykalność  g ran ic Rzplitej. I 
oni w łaśnie podziw iali i łączyli się z 
F ry d ery k iem : N acjonaliści z w ro­
giem  Polski, rep u b lik an ie  z absolu- 
tystą, kato licy  z n iedow iark iem .

Jak : i dzisiaj.
Z tą  jed n ak  różnicą, że H itlera  p la ­

ny znane są w szystkim , F ryderykow e 
zaś okry te  były tajem nicą.

Koniec czułości po lskich z F ry d e­
ryk iem  zw any: I. rozb iór Polski.

Dr A. F.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
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W tellG sukces 
D o ry  K a iin ś w n y
ę m j M w r i e n l i a t ó z i e

Donoszą nam z Marienbadu, że od 
szeregu dni w przepełnionej sali na­
sza znakomita artystka Dora Kalinó- 
wna, występuje przed zachwyconą pu 
blicznością w swym  bogatym reper­
tuarze.

Jesteśm y w posiadaniu ulotki, re­
klam ującej koneerty i pieśni p. Ka- 
linówny. Pieśni ludowe: polskie, sło­
wackie, rosyjskie, niem ieckie, angiel- 
skie„_żyttowskie, hebrajskie, ha, n a ­
wet, „negro spiritualis“ widnieją w 
programie.

P. Kalinówna oddaje znakomitą 
przysługę propagandzie polskiej sztu 
ki. Ogólnie podkreślają znakomite wa 
lory, które predystynują p. Kalinów- 
nę do rzędu najwybitniejszych pieś­
niarek i parodystek w Europie.
WYJAZD GÓRNIKÓW DO BELGII

—  W czoraj w yjechało  z  pow iatu  ch iza -  
now sk icgo do lłe lg ii 606 osób, stanow iących  
rodziny górników , którzy w  m iesiącu  m aren  
br. otrzym ali tam  pracę w  kopalniach .

: r : j .z .* r : r  . r

ADAM POLEWKA.

Przystanek zensuty
P arę  la t tem u dow cipnisie w arszaw  

scy um ieścili n a  słupie p rzy stan k u  
tram w ajow ego  napis: „P rzystanek
zapsuty!"  N arysow ana poniżej s trza ł­
k a  z odpow iednim  objaśn ien iem  po­
uczała, że pasażer w in ien  iść do n a ­
stępnej stacji. Ludzie w zięli kaw ał za 
d o b rą  m onetę. B aran im  pędem  gnali 
w k ie ru n k u  w skazanym  przez s trza ł­
kę. N ikom u nie przychodziło  do gło­
wy, że przecież p rzy stan ek  nie może 
się „zepsuć", że to nonsens.

T a  bezm yślność ow ych pasażerów  
tram w ajow ych  jakże bliską, jak  po ­
k rew n ą  jes t bezkrytyczności, z jak ą  
dzisiejsza t. zw. op in ia  publiczna 
p rzy jm u je  bezczelnie p ropagow aną 
zm ianę pojęć, k tó re  jeszcze w czoraj 
były  obow iązujące i to  obow iązyw ały 
tak  m ocno, że za w ystępek i obrazę 
n aro d u  uchodziłoby tak ie  m yślenie, 
jak ie  dziś głosi się n iely lko  bezkarn ie, 
ale i z ap ro b a tą  m ożnych czynników .

Oto w pierw szym  num erze p ism a 
„M łoda Po lska", o rganie m łodzieży 
ozonowrej czytam y:

„N acjonalistą  był W ielopolski, ale 
nac jona listam i byli rów nie T raugu tt, 
D ołęga-S ierakow ski lub ks. B rzóska, 
nac jo n a lis tą  jest D m ow ski, ale jakże 
w yraźnym  nac jo n a listą  był P iłsudski. 
Każdy z tych  ludzi był w yrazicielem  
określonego ty p u  nac jonalizm u".

Czy przeczytaliście uw ażnie? T ak? 
W ięc patrzcie  teraz, co za w span ia ły  
szereg, co za im ponujące „zgleich- 
szaltow anie" narodow ych  bohaterów  
z W ielopolskim  i Dm owskim . Ja k  się 
w am  podoba T ra u g u tt obok m arg ra ­
biego, k tó ry  b ran k ę  pow stańców  u- 
rządza ł?  Ja k  się w am  —  legioniści —  
podoba P iłsudski przez „M łodą P o l­
skę" na  jednej p la tfo rm ie  ze zd ra jcą  
W ielopolskim  i ugodow cem  Dmow 
skim  postaw iony? Czy gdyby parę  la t 
tem u jak ieś pism o, chłodno k lasy fi­
kujące , naw et dla teoretycznych  ce­
lów tak ie  zestaw ienie nazw isk um ie­
ściło, czyż nie uległoby konfiskacie?

P ozostaw iając obozow i n iepod le­
głościow em u i legionistom  do oceny 
czy tak i obrazek  h istoryczny ze w spół 
udziałem  P iłsudskiego jest zgodny z 
ich pojęciam i, za trzym am  się chw ilę 
p rzy  osobie T rau g u tta , „zaangażow a­
nego" przez „M łodą P olskę" do ze­
społu  W ielopolskich  i D m ow skich. —  
H istoryczny „rew izjonizm " te j m ło­
dzieży n arzu ca  m ojej w yobraźni ta ­
k ą  inscenizację now ych pojęć: W  cie­
n iu  szubienicy na  stokach  cytadeli, 
k tó ra  ja k  jed n o ram ien n y  krzyż nad 
całą  P o lską zaw isła, stoi R om uald  
T rau g u tt, narodow y m ęczennik , ry ­
cerz bez skazy i trw ogi, a naprzeciw  
niego W ielopolski, zd ra jca  i ca rsk i

nam iestn ik . Podchodzi ozoniak z 
„M łodej P o lsk i"  i m ówi: „K ochajm y 
się! Podajcie sobie ręce. O baj byliście 
nacjonaliści, ty lko każdy  „określone­
go typu". A krw aw y  ślad  od pow roza 
na  szyi T rau g u tta  py ta  cicho: „P o l­
sko —  czem  zasłużyłem  sobie n a  to 
p lw an ie"?

Jak  dalekie echo odpow iada m u in ­
ny głos, słowo wielkiego poety:

0  Polsko —  jeśli m asz być m łodą
1 taką , jak  ta, k tó ra  te raz  żyje
i być ochrzczona tą  p rzek lę tą  wodą,
k tó re j wąż nie chce, pies naw et nie

pije...
Pom yślcie, ileż trzeba m łodzieńczej 

bezczelności, ileż „hochsztap lerstw a", 
żeby tak  jednym  tchem  w ypow ie­
dzieć: W ielopolski, T rau g u tt, ks.
Brzóska!... A cel p rosty : m ów i się ro z­
b ija jącem u  sklepy żydow skie m ło­
dzieńcow i „bohaterow i narodow em u" 
doby obecnej, że on tak i sam  nac jo ­
na lis ta  jak  tam ci. I rośn ie w m łodzień 
cu pew ność siebie i zapał do now ych 
czynów.

To ilu s trac ja  jednej zw rotk i: P rze j­
dźm y do następnej. Pisze dalej „M ło­
da P o lska":

„N arodow a d em o k rac ja  s tw o rz jła  
ca łą  szkołę po lityczną —  dała p ie rw ­
sze zręby pod sy stem at. polityki n a ­
rodow ej, w ytw orzyła ca łą  filozofię 
narodow ą. . Legiony w ybrały  czyn. 
Ich idea przewodnia była mniej skry­
stalizowana i jasna...

Słyszycie? D ow iadujem y się z ust 
ozoniaka, że idea legionów, idea w al­
k i o N iepodległość by ła czem s znacz­

nie gorszem , lichszem  od narodow ej, 
zapatrzonej w iernopoddańczo  w ca­
ra t po lityk i endeckiej. Do tego w resz­
cie doszło. P oprostu  m ów iąc, zd a­
niem  „M łodej P o lsk i"  idea legionow a 
i legiony —  to tak i Roch Kowalski, 
co m ów ił o sobie i sw ojej szabli. „ Ja  
jestem  K ow alski, a to pan i K ow al­
ska" i um iał ty lko  bić. N atom iast o 
reszcie m yślała „k an clersk a  głow a" 
endeckiego Zagłoby...

Jak  na  początek  bardzo  pięknie. 
Chciałem  się ty lko zapytać, czy te 
w ynurzen ia  m łodych ozoniaków nie 
sąsiad u ją  o m iedzę z in tencjam i, k tó ­
re  b iskupem  Sapiehą w t. zw. „k o n ­
flikcie w aw elsk im " pow odow ały? A 
czy p rzypadk iem  nie idą jeszcze d a­
lej?

D oniosła p rasa , że m łodzieńców  
karm io n y ch  tak im i po jęciam i z jecha­
ło się n a  kn rs p rzew odników  aż 44-ch. 
Pew nie dlatego, aby im ię ich było 44, 
bo dotychczas ta liczba w ho łdow ni­
czej in te rp re tac ji kogo innego ozna 
czała.

Swego czasu p o p u la rn y m  było p o ­
wiedzenie, że obóz legionow y jechał 
z robo tn iczym  an ty carsk in i ruchem  
rew olucyjnym  ty lko  do p rzy stan k u : 
„N iepodległość". Na tym  przystanku  
nastąp iło  rozłączenie. Dziś na tym  
m iejscu, tak  w yraźnie do n iedaw na 
ideologicznie określanym , tak  ogólnie 
za w ytyczną uznanym , ręk a  m ło­
dzieńca z „M łodej P olski" pisze: 
„P rzy stan ek  zepsu ty" i zam ieszcza 
poniżej strzałkę , w skazu jącą  k ie ru ­
nek  wstecz...
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JE S Z C Z E  0 „M ŁO D EJ POLSCE”
Pisaliśm y wczoraj o pierwszym nu­

merze „Młodej Polski'4, redagowanej 
przez p. Rutkowskiego.

Po przeczytaniu artykułu pik. Ko­
ca, stanowiącego niejako Credo od­
bicia „Hitlerjugendu“ w Polsce, mi- 
rnowoli przyszło nam na pamięć o- 
statnie przemówienie, jakie w ygło­
si! b. premier W ielkiej Brytanii, Stan­
ley Baldwin na zebraniu m łodzieży  
angielskiej. Przem ówienie to było 
niejako testamehtem politycznym  te­
go wielkiego męża stanu, który m ło­
dzieży pragnął nakreślić wytyczne 
pizyszłego działania.

*,iKo w olność, która była ow ocem  zw y ­
cięstw a, narażona jest raz jeszcze na n ie ­
bezpieczeństw o w naszym  państw ie, a to 
dlatego, żc odebrano j:j obyw atelom  in ­
nych państw 44,

Daremnie szukalibyśm y podobnych  
słow  i m yśli we wskazaniach dla 
„Związku Młodej Polski44, dowodzo­
nej przez wychowanka „Ojców z N ie­
pokalanow a44*. Tak walczyć o wolność 
mógł tylko b. premier W ielkiej Bry­
tanii, takie wskazania tylko on mógł 
m łodzieży przekazać w swojej ostat­
niej spuściźnic politycznej.

W olność w Anglii narażona jest na 
niebezpieczeństwo, ponieważ odebra­
no ją obywatelom innych państw! —  
Tak przemawiał do m łodzieży Stan­
ley Baldwin.

Czytajcie zakończenie tej h istory­
cznej mowy:

„N iech m i w olno będzie w m ojej o sta­
tn iej m ow ie, którą w ygłaszam  jako pre­
m ier, w yp ow iedzieć credo, podzielane jak  
m niem am , przez m iliony ludzi różnych  
ras o lbrzym iego Im perium . P rzestaliśm y  
być w yspą, s ia liśm y  się  Im perium . Gdzie 
tkw i tajem nica naszego trw ania i n a ­
szych sukcesów ? W  w olności, którą da­
liśm y sob ie, uporządkow aw szy zasady  
w olności i siły  w granicach praw a, w spo­
łeczności, w którym  w ładza i w olność w  
należytym  pozostają  stosunku, w im peri­
um stw orzonym  dla pokoju  i w olnego roz  
w oju jednostk i. Z niknęła już stara dok­
tryna o  boskości w ładzy królew skiej, ale  
zn iknęła  dlatego, by dać początek dru­
giej: o boskośei w ładzy państw ow ej. P a ń ­
stw o jest jedynie ty lko  w tedy eoś warte, 
jeśli szerzy szacunek dla w olnego obyw a­
tela44.

A teraz powiedzcie, czy znajduje­
cie gdzie aluzję do „wrogich m iędzy­
narodówek44 do „Fołksfrontów 44? —  
Czy ten sterany walką polityczną an­
gielski mąż stanu, m ówi o „ujednoli­
ceniu ideowo-politycznym  narodu44?

Nawołuje do stosowania metod Hitle­
rowskich? O, już słyszym y odpo­
wiedź: Baldwin był na usługach m ię­
dzynarodowej m asonerii... W olność, 
to wym ysł „bolszewicki44, anarchi­
styczny, masoński... to wróg państwa!

Może uda się nam odparować len  
zarzut.

Posłuchajcie, co w tej samej spi*a- 
wie powiedział Ojciec św. Pius XI;

„...św iat n ic  w yjdzie z  upadku przez  
sam ow olne nadużyw anie w ładzy państw o­
wej, lecz jedynie  przez pow rót do porząd­
ku społecznego, przesiąkniętego duchem  
spraw ied liw ości społecznej i chrześcijań­
sk iej m iłości...44
Nie ma nie z języka tak dobrze zna­

nego naszym oenerowcow i tej „Mło­
dej P olsce4?,- szukającej drogi do kon­

solidacji z „narodowcami44, w yznaw ­
cam i ideologii o „boskości władzy h i­
tlerowskiej44.

Bąidwin, którego przemówienie 
m ladzkż angielska przyjęła z wielkim  
entuzjazmem, chłostał bezlitośnie u 
stroje totalne, przestrzegał przed pró­
bą ich naśladowania. Nie w ysyłał an­
gielskiej młodzieży na obozy, mające 
być „szkołą przywódców44, nie m ia­
now ał kierowników drużyn ochron­
nych... Nie groził wstrząsa mi społecz­
nym i, ale w ygłosił historyczną m ak­
sym ę, źc państwo jest jedynie tylko  
wtedy coś warte, jeśli szerzy szacunek  
dla wolnego obywatela...

Dlatego nic agitował młodzieży, by 
wstępow ała do szeregów stronnictwa 
konserwatyw nego, dlatego nie głosił,

że ono jedynie ma monopol na „na­
rodowy44 charakter W ielkiej Brytanii, 
której potęga i wielkomocarstw owość 
zależna jest od tego, czy cala młodzież 
znajdzie się w szeregach angielskiego 
Ozonu...

I młodzież angielska posłuchała 
Baldwina, zdając sobie sprawę z te­
go, jaką rolę odegrała wolność w ozie- 
jach ludzkości, eo jej ludzkość zaw­
dzięcza i czym by dzisiaj ta ludzkość 
była, gdyby wolności nie było. Byłoby 
dobrze gdyby nasza mladzież posłu­
chała ojcowskich rad i wiekopomnych  
wskazań b. premiera W ielkiej Bryta­
nii, aniżeli miała stać na baczność 
przed młodziutkim „fuhrerem44 Rut­
kowskim , któremu majaczą się róż­
ne „wstrząsy44 społeczne i jeszcze coś 
więcej...

Był taki w Belgii, i wiem y jak na­
razić skończyła się jego kariera!

Ster.

Pieniądze ważniejsze niż miłość
W  B erlin ie p an u je  silne zdenerw o­

w anie na  skutek doniesień  z Rzym u o 
długich konferencjach  m iędzy am ba­
sadorem  angielskim  sir D rum ondem  
a m in istrem  spraw  zagran icznych  hr. 
Ciano. T em at tych  k o n fe ren c j- nie 

jest dla B erlina ta jem nicą: W łochy 
zabiegają o w iększą pożyczkę ang iel­
ską na  rozbudow ę Abisynii. F in an so ­
wa pom oc Niemiec nie wchodzi w 
rachubę, poniew aż sam e są w ta ra ­
p atach  finansow ych.

W  tym  w ypadku chodzi o coś w ię­
cej, niż o sam ą pożyczkę. A nglia i 
W łochy spo tykają się na  w spólnej 
p la tfo rm ie  politycznej; jedno  p a ń ­

stw o po trzebu je  drugiego. W łochy 
zab iegają  na razie  o uznan ie przez An 
glię an ek sji A bisynii i ty tu łu  cesar 
skiego d la  swego kró la , Anglia zaś 
zdąża do podw ażen ia osi Rzym  —  
B erlin , k tó ra  jest ciągłym  zagroże­
n iem  E u ro p y  środkow ej. Tam , gdzie 
obaj in teresow an i m ają  coś do o fia­
row an ia , o pogodzenie się na linii 
środkow ej n :e jes t tak  trudno .

Rzecz oczyw ista, że w tym  ta rg o ­
w aniu  się położenie Anglii jest lep­
sze. Anglia an i się nie boi an i n ie p o ­
trzebu je  W locb, podczas gdy w sto ­
sunku  do W łuch jest odw rotn ie  —  
W łochy n ie m ogą na  d ługą m etę

U rzą d  W o !e v fó d zk i o s trze g a ...
Urząd W ojew ódzki zebrał w  ostatn ich  cza ­

sach dow ody, że w spraw ach zw iązanych  z 
rejestracją sam ochodów , udzielan iem  k on ce­
sji dla zarobkow ych przew ozów  osób  i to ­
w arów , oraz licencji szofersk ich , u siłu ją  tlzia 
łać, jako pośrednicy m iędzy stronam i intere­
sow anym i a tut. Urzędem  oszukańczy osob ­
n icy  którzy d la zysków  osob istych  w y zy s­
kują łatw ow iern ość i brak znajom ości ustaw  
i rozporządzeń interesantów , m ających do 
załatw ien ia  spraw y w referacie pojazdów  m e 
ohanicznych. N ajczęściej stosują  ci pośredn i­
cy taki proceder, że w yłudzają  od  stron dat­
ki na koszta rzekom o potrzebnej protekcji, 
w chodzą do Urzędu W ojew ódzkiego i pokrę­
ciw szy się  po budynku, po pew nym  czasie  
w ychodzą, inform ując w yczekującego intere­
santa, że już w szystko pom yśln ie  za ła tw io ­

ne. R ów nież zdarzają się w ypadki pośredn i­
ctw a przy podejm ow aniu  dow odów  i znaków  
rejestracyjnych przez n iepow ołan e osoby, któ  
re następnie w ym uszają  od  rejestrujących  
sam ochody datki za sw e czynności w  U rzę­
dzie, a  w  razie odm ow y zapłaty zatrzym u­
ją  niepraw nie dow ód i znaki u siebie.

Podając pow yższe do publicznej w iadom o  
ści, Urząd W ojew ódzki prosi interesow anych , 
którym  n iepow ołan e osoby proponują p o ś­
rednictw o przy załatw ian iu  spraw  sam ocho­
dow ych, koncesyjnych  i szofersk ich  w  U rzę­
dzie W ojew ódzkim , aby tak w  interesie w ła ­
snym  jak i ogólnym  ofiarow ane przez fa k to ­
rów  usługi odrzucali, a  nazw iska ich pod a­
w ali tut. Urzędowi, celem  ścigania  i w ytęp ie­
nia tych karygodnych praktyk.

„gniew ać" się na Anglię. P rzekonały  
się o tym  n iedaw no, gdy podczas w oj­
ny ab isyńskiej Anglia zaaranżow ała 
przeciw  nint sankcje , k tó re  dały im  
się dobrze we znaki. U trzym anie do­
brych  stosunków  z Anglią, naw et pe­
w ien stopień zależności, należy do 
trad y c ji po lityk i w łoskiej od ostatecz­
nego ich zjednoczenia w r. 1870 i n a ­
w et sam  M ussolini nie p o tra fi tego 
zm ienić.

A co daje W łochom  p rzy jaźń  z 
N iem cam i? O m ate ria ln e j pom ocy nie 
m a m ow y —  Niem cy satne duszą się 
w k łopo tach  gospodarczych. A więc 
chyba pom oc w ojskow a, p rzypieczę­
tow anie „b raterstw a k rw i"  z pobo jo­
w isk h iszpańsk ich? W łochy z w łasne­
go dośw iadczenia w iedzą, co znaczą 
p isane sojusze —  sam e w iedzą z p ra k ­
tyki, że tak i sojusz m a ty lko o tyle 
znaczenie, o ile się chce go do trzy ­
m ać. A czy Niem cy h itle row sk ie  nie 
dostarczyły dość dow odów , że nie 
cncą uciążliw ych d la n ich  trak ta tó w  
dotrzym ać? C hytrość n a  chy trość a 
niew iadom o, k to  jest chytrzejszy: 
„duce" czy „fiih rer" .

In n a  rzecz z A nglią —  z nią t r a k ­
ta ty  i um ow y są m urow ane —  znaną 
jest uczciw ość angielska, n iety lko  w 
han d lu . M ożna suponow ać, że jeżeli 
W łochy n ie  ro b ią  „n a s tro ju "  a chcą 
uczciw ie dojść do zgody z Anglią, to 
z je j strony an i n iechęci ani fa łszer­
stw a nie będzie. In n a  rzecz, co w głę­
bi duszy m yśli i k n u je  druga strona.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI
„GORĄCA KREW  

I MIŁOŚĆ KRÓLEW­
SKA44

D ziało się  to za czasów  
pan ow an ia  króla Kazi 
m ierzą W ielkiego.

P rzyw leczona z po łu ­
dniow ego w schodu czarna  
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc  ogólny p o ­
płoch.

W  okresie tym  w alka  
polityczna pom iędzy kró­
lem  a księdzem  B aryczką  
zaczęła  dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

K lęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je  spryt- 
nie ksiądz B aryczka i k ie  
dy tium y zebrane u stóp  
góry w aw elsk iej b łagają  
królew skiej pom ocy i ra­
tunku i k iedy  K azim ierz  
bezsilny w obec w o li b o ­
sk iej ratunku tego dać  
nie m oże —  B aryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, którzy są spraw ca­
m i tej k lęski. Zatruwają  
bow iem  —  jak głosi —  
studn ie zarazą, lud w odę  
pijąc, nabaw ia się  tej stra 
sznej choroby i m usi g i­
nąć. Jest to dzieło szata­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów  —  a gniew  B osk i m i

T B  W y CIĄC!
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—  Łotrze!... —  syczy w pasji Gaworek,. zaciska­
jąc  pięście.

—  Nie m iałem  innego w yjścia i ty  sam  p o stą ­
piłbyś tak  sam o...

— K atow ałeś ją , d iab li synu!...
—  Gdy m nie dusiła, m usia ła  przecież oberw ać, 

co jej się słusznie należało  —  w yznał trw ożliw ie, le ­
śny  ło tr, p rzy p a rty  do m uru .

—  Ośm ielił się ją  bić?... Ją?... —  O dw ażyłeś się 
s ta ry  ło trze podnieść sw ą b ru d n ą  łapę n a  to  dziew czę, 
k tó re  jest m ym  życiem ?... *— ryczał jak  ra n n y  lew  
G aw orek, zb liżając się w olno do M acieja z p o d n ie ­
sionym i pięściam i. —• Psie w strętny!... O dpłacę ci so­
wicie, nędzniku!..

—  Czy chciałeś m oże, bym  zezwolił n a  je j ucie­
czkę?... —  tłum aczył się w pan icznym  lęku, zasłan ia ­
jąc  się drżącym i rękam i p rzed  nagłym , a z całą p e­
w nością m iażdżącym  ciosem  pięści Gaw orka.

—  Nie uciekłaby... zresztą...
—  Jeśli tak  tw ierdzisz —  m ru k n ą ł s ta ry  —  niech 

sobie d rug i raz ucieka, nie m o ja  to rzecz, że n a  je j 
łonie n ie będziesz kosztow ał szatańsk ich  lubieżności.

G aw orek podniósł jeszcze wyżej n ad  jego głową 
zaciśnięte pięści i z całą siłą g rzm otnął w  w ykrzy 
w ioną złośliw ie tw arz.

S ta ry  zaryczał chrypliw ie, jęk n ą ł i p ad ł zem dlo­
ny  n a  ziem ię, zalew ając się krw ią .
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Nie ustępu ją , zam kn ię te  od w ew nątrz , w ali zatem  
w nie całym  sw ym  ciałem  raz  i d rugi krzycząc co 
sił.

—  O tw iera j natychm iast d jab li łotrze!... O tw ieraj 
bo łeb tw ój dziadow ski rozbiję jak  g lin iany  czerep!...

—  Kto tam ?... odzyw a się po chw ili ochrypły  
głos M acieja.

—  O tw ieraj dziadku  belzebuba!... n ie poznajesz 
m nie?

O tw ieraj, bo poznasz się zaraz z b raćm i swymi 
w piekle —  drze się jak  opętan iec Gaw orek w aląc 
dalej w drzw i.

—  Poco w racasz, przecie nic tak  w ażnego się 
nie stało?...

—  N ajp ierw  o tw ieraj, a później się dow iesz poco 
w róciłem .

Zgrzytnęła zasuwa, drzw i się rozw arły  szeroko, 
M aciej z trudem  uskoczył w bok  p rzed  nagłym  sko­
k iem  G aw orka.

—  Po co tak i krzyk?... Cóż znow u tak  straszne­
go?... Ot, ta  tw oja tu rk aw eczk a  chciała dać drapaka, 
hi... hi... hi... A co za p iek ie ln ą  siłę m a w sobie, jakby 
była szlachcianką, a  nie Żydów ką, —  zachichotał 
z ciem nego k ą ta  M aciej, pa trząc  bacznie na  każdy 
ru ch  G aw orka.



4 KRAKOWSKI KURIER PORANNY

P r z e g l g .  I  
p r a s y

„CZARNO Na  BIAŁYM“ PRZEJMU­
JĄ LUDOWCY?

Ja k  się dow iaduje agencja „E eho“ , 
czasopism o „C zarne na b iałym " zm ie 
n ia  sw ych w łaścicieli. Z w ydaw nic­
tw a tego w ystąp ił płk. G rzędziński, 
zaś redakcję  m a b. s ta ro sta  M aćkow ­
ski, sym patyzujący  ze S tronnictw em  
Ludow ym . W  zw iązku z tym  m ówi 
się ,iż „C zarne na  b iałym " będzie od­
tąd  organem  lewego skrzyd ła in te li­
gencji ludow cow ej.

JAKIE ORGANIZACJE ZGŁOSIŁY 
GOTOWOŚĆ WSPÓŁPRACY Z ZMP.

W edług in fo rm ac ji agencji „E cho" 
gotow ość w spółpracy  ze Zw iązkiem  y 
M łodej Polski zgłosiły do tąd  następu- I 
jące  organizacja : Związek S trzelecki, ! 
Zw iązek M łodzieży Ludow ej (Zielone 
Koszule), i Ś ląska O rganizacja Mło­
dzieży Pow stańczej.

JAK WIELKI JEST MAJĄTEK 
KSIĘCIA PSZCZYNKIEGO?

W  zw iązku ze sp raw ą uk ładu , regu­
lu jącego m ilionow e zobow iązania kon 
ce rn u  księcia Pszczyńskiego w obec 
S karbu  P aństw a z ty tu łu  zaległości po 
datkow ych, p ra sa  podaje cyfry  do ty­
czące jego m ają tk u . M ajątek obejm u­
je  38 tysięcy hek taró w  ziem i ornej 
(z czego w ięcej niż połow a w ydzier­
żaw iona jest m ałoro lnym  w ieśnia­
kom ) około 80 tysięcy h a  w zorow o za 
gospodarow anego lasu, 4 kopaln ie  wę 
gla p ro d u k u jące  pó łto ra  m iliona ton 
rocznie (6-proc. w ęgla polskiego), w iel 
k i b ro w ar w T ychach  (po okocim - 
cim skim  najw iększy  w Polsce), ta rta  
ki, cegielnie i inne zakłady  przem ysło 
we, w k tó ry ch  za trudn ionych  jes t o- 
gółem 5.000 robo tn ików  i u rzędników . 
P rzed  przeszło 4 laty  k oncern  pszczyń 
ski załam ał się finansow o, już to  w 
zw iązku z ogólnym  kryzysem  przem y­
słow ym , już to z pow odu rabunkow ej 
gospodark i jego n iem ieckich dyrekto  
rów  oraz z pow odu fa ta ln e j polityk i 
generalnego pełnom ocnika tego k o n ­
cernu  najstarszego  syna lcs. Pszczyń 
skiego, księcia H enryka, d ługo letn ie­
go prezesa V olksbundu.
„GŁOS NARODU44 POTĘPIA „ABG“ 

„Zaczyn“ zbliżony do k iero w n i­
czych osobistości, zam ieszcza p ierw ­
szy (z całego cyklu) a r ty k u ł o sp ra ­
wie m niejszości w Polsce. Z ajm uje się 
głów nie dw iem a m niejszościam i: u- 
k ra iń sk ą  i żydow ską.

„Jesteśm y —  pisze —  w  P olsce na k a ­
żdym  kroku i codzienn ie św iaakam i n a ­
jazdu na op in ię chorobliw ej tatw izny, a

Z  k r a j u  ia M i.

D Z I S  J A ,  J U T R U  T Y !
Kto następny . D zisiaj Tuchaczew - 

ski. Sądził go i skazał na  śm ierć m ię­
dzy innym i gen. Kaszirow. Ju tro  za 
k ra tk am i znalazł się Kaszirow . O skar 
żał ,od psów  w ściekłych w yzyw ał Ka 
m ieniew a, Zinow iew a, Sokolnikow a, 
P ia takow a, k a ry  śm ierci dla tych 
„zdrajców " dom agał się generalny  
p ro k u ra to r W yszyński i jego pom oc­
n ik  K rylenko, a ju tro  ci pow olni roz­
kazom  sam odzierżcy Rosji, o skarży­
ciele, osadzeni zostali w kazam atach  
sow ieckich więzień.

Poprzez Rosję S talina idzie w ielki 
posiew  śm ierci i tero ru . Ci, co jesz­

raczej ciasnoty, czy prym ityw izm u in te­
lektualnego, —  najazdu tych, którzy za ­
gadnien ie m niejszości w P olsce rozstrzy­
gają  pod kątem  w idzenia sk lepiku lub 
szczególiku prow incjonalnego w m iej­
sce zasady odw rotnej przystępow ania do 
oceny każdego podobnego szczegółu  
pod kątem  w idzenia nakazów naszej 
w ielk ości. P rzerażająca ciem nota, szerzo­
na i ku ltyw ow ana w P olsce przez łatwą, 
brukow ą prasę, spraw ia, że najw ażn iej­
sze problem y P olsk i przysw ajane są ty ­
siącom  czyteln ik ów  za pom ocą —  opin ii 
uczni czw artej klasy gim nazjalnej, w yp o­
w iadających  się  (w ankietach!!?) w spra  
w ie organizacji arm i polskiej! Ł am ie się  
w prost p ióro z oburzenia, gdy chce się  
nap iętnow ać tę orgię fa łszerstw a i c iem ­
noty, jaka pod pokryw ką rzekom o w zn io ­
słych idei „narodow ych" odbywa się  na 
terenie inform ow ania  o polsk ich  zagad­
n ien iach  m niejszościow ych  szerokich  
w arstw  czytających Polaków". 
Przytaczając powyższy ustęp, cha 

decki „Głos Narodu44 zauważa:
„Zaczyn" bardzo ostro atakuje antyse  

m ityzm , sprow adzając go w  ca łości do 
istotn ie n iepow ażnych  nieraz polem ik, 
prow adzonych przez „ABC",

i dalej:
N iepow ażne są te dyskusje, o których  

„Zaczyn** wspomina**.

T eraz  dopiero  „Głos N arodu" przej 
rżał... A gdy „Krakowski Kurier W ie­
czorny44 w szeregu a rtyku łów  n ap ię ­
tnow ał bezprzyk ładn ie zbrodniczą ak ­
cję, p row adzoną przez „ABC44, to  wó­
w czas nie k to  inny, a w łaśnie „chrze­
śc ijańsk i"  „Głos N arodu" okrzyczał 
nas organem  „F o łksfron tu" ...

T ak  to w okresie tygodn ia m ożna 
zm ienić zasadnicze poglądy... W  k aż­
dym  razie  „lepiej późno, niż n igdy" 
—  a to już wiele... M.

cze dzisiaj sieją spustoszenie i kosą 
śm ierci pozbyw ają się konkuren tów , 
nazyw ają  tcą „czystką".

U suw a się starych, zasłużonych re ­
w olucjonistów , spadkobierców  idei 
Lenina, z kom ite tu  cen tralnego  z li­
sty kom isarzy  ludow ych, ze sądow ni­
ctw a, usum ęto  4 p rem ierów  „oczysz­
cza" się pole z dzienn ikarstw a. Are­
sztuje się na  p raw o i lewo „w rogów  
lu d u "  z każdej placów ki: tea tru , r a ­
dia, bankow ości, wojskow ości. W szę­
dzie węszy się zdrajców , szpiegów... 
w rogów  ludu!

Szaleje na. tron ie  dy k ta to rsk im  n ie­
obliczalny Gruzin. O błąkany  na p u n ­
kcie ,.trock izm u". M iota się w bezsi­
le, bo jąc się w łasnego cienia. O tacza 
strażą , niby na jk rw aw si sa trap i c a r­
scy. Ale św iat cały się py ta : dokąd 
zm ierza, co chce uczynić z Rosji, z lu ­
du  cierpliw ego i potulnego?

Bilans k rw aw ej „czystk i" p rzek ro ­
czył gran ice tego, co się działo u po ­
czątków  przew rotu . W ów czas tłum a­
czono, że m usi się u p rzą tn ąć  „burżu- 
azję" rosyjską. A dzisiaj w ysyła ten 
k rw aw y  ty ran  na  tam ten  św iat n a j­
lepszych, na jw iern ie jszych  —5 zda­
niem  obserw atorów  —  ludzi rew olu­
cji październ ikow ej 1

To, co obecnie dzieje się w Rosji, 
nie m a nic w spólnego z socjalizm em , 
nie m a nic wspólnego z „d em o k ra ty ­
czną" ko n sty tu c ją  stalinow ską.

T o  jest dzika an arch ia , zabarw io­
na niew innie p rze laną  krw ią.

Ludzie p y ta ją : k iedy  S talin  stanie 
przed m urem ? Kto w yda rozkaz roz­
strze lan ia  tego sa trap y ?

Bo, że taki, czy tem u podobny ko ­
niec, m usi w cześniej czy p ó in ii j, go 
spotkać, to zdaje się nie ulegać n a j­
m niejszej w ątpliw ości.

Ja k ą  kto b ro n ią  walczy, tak ą  ginie!
D yktatu ry , w stylu w schodniej czy 

zachodniej zbrodni, „w odzow ie", wal 
czący z w łasnym  narodem  dla um o­
cnien ia siebie na tro n ach  sam odzierż- 
ców, m ianu jący  się sam i bogam i i pa  
nam i życia i śm ierci dziesiątek  m ilio­
nów obyw ateli państw a, jeśli nie k oń­
czą rychło  śm iercią  n a tu ra ln ą , kończą 
w okolicznościach podobnych do tych 
k tó re  stw arzali w czoraj sw oim  prze­
ciw nikom .

P rzy k ład  odstraszający  d y k ta tu ry  
rosy jsk ie j i h itlerow skiej, o w łoskiej 
nie w spom inam y — jest n a jb ard z ie j 
p rzekonyw ującym  argum entem , prze 
m aw iającym  za naw ro tem  do tej s ta ­
re j, a nie —  jak  polscy „jugendow cy" 
z p. Ilrab y k iem  na czele, głoszą —  
„now ej" —  dem okracji.

Będziem y stale pow racać do. tego 
hasła: P olska m usi być dem oŁrutycz 
na, św iat m usi być rządzony na zasa­
dach dem okratycznych , jeśli nie chce 
by go spo tkał los Rosji i Niemiec.

Idem .

S t a l 1 nowcy aresz tu ją  brzemienna kobietę , 
p o d e jr ze w a ją c  j ą  o t o , i e  nusi w  szuyrn łonie ... „froc.crsfę

99
PION, nr. 30, zaw iera m . in. treść nastę­

pującą: artykuł W łodzim ierza P ietrzaka „O 
potrzebie postaw y rom antycznej", prof. Ju ­
liu sza K leinera studium  „Józet U jejski", Al­
freda Ł aszow skiego — dokończen ie niezm ier  
nie interesującego spraw ozdania z kongresu

99
PEN -K lubów  w Paryżu p. t. „K ongres dla 
nieobecnych". K onrada W inklera „M uzeum  
N arodow e rośnie", w iersze m łodych poetów  
Zbigniew a B ieńkow skiego i Józefa  Stachow - 
sk iego, oraz rubryki stałe: Teatr, Przegląd  
prasy, Satyry itd.
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G aw orek wi zał z gniewu.
—  Dlaczego jed n ak  tak  rozpacznie krzyczała?... 

Z araz odpow iadaj, co tu  zaszło, zrozum iałeś?!... Gdzie 
ona?... —  Łotrze!... —  w rzasnął przeraźliw ie, aż za­
w irow ały  od w strząsu  gęste pajęczyny  u  pu łapu . —  
Rzuciłeś ją  na ziemię?!...

E s te rk a  leży tuż za stołem  na tw ardym  klep isku , 
sk ręp o w an a sznuram i, k tó re  w rzy n ają  się m ocno w 
ciało, w ustach  zaś m a knebel z b ru d n y ch  szm at, k tó ­
ry  nie zezw ala na  dobycie głosu. Dusi się, tw arz  zsi­
n iała , p iersi ciężko p racu ją , w ydając gdzieś z przydu- 
szonego w nętrza  ciche, p rzy tłum ione jęki. Oczy sze­
roko  rozw arte , pełne panicznego lęku, grozy i b łag a­
n ia  o litość.

-—- Cóżeś uczynił, s ta ry  nędzniku!... Mów nim  zgi­
niesz, n im  łeb twTój ko łtunem  obrośnięty  rozwTalę jak  
czerep!...

—  C hciała u c iek ać .,. w ięc ją  zw iązałem  —  m a­
m ro ta  już lękliw ie M aciej.

—  C hciała uciekać?... i d latego ją  skatow ałeś i 
skrępow ałeś, sznuram i ran iąc  je j ciało?... —  Gdy m ó­
wił, to oczy już nie sypały isk ier gniew u, ale p łonęły  
szałem  bezprzytom nym .

=— Gdy opuściłeś chatę  —  tłum aczy dalej Ma­
ciej, — zerw ała się z łoża i zanim  zdołałem  pow ró 
c ić  do izby, by ła już n a  ścieżynie leśnej. G nała jak  
opętana , nie m ogłem  je j dogonić, rzuciłem  za n ią  g ru ­
bą gałąź dębow ą, pod cin a jąc  je j nogi, upad ła... Mo­
je  s ta re  nogi nie m ogą się przecie rów nać  z je j m ło-
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dym i, sarn im i nóżkam i. Gdym ją  dopadł wreszcie, 
zaczęła m nie gryźć i dusić, chcąc się znow u w yrw ać 
z m oich rąk . trzym ałem  ją  jed n ak  m im o bólu  silnie 
w objęciach, w idząc jednak , że siły m oje słabną z k a ­
żdą chw ilą, p rzysiad łem  je j na  p ie rs ią  oderw ałem  
d rap ieżne ręce od m ego gard ła  i jako tak o  ogłuszy­
wszy szatanicę, przyw lokłem  za długie czarne  pe- 
łechy do chaty  z pow rotem ...

—  P acho łku  szatana!... Za w łosy ją  w lokłeś?.. 
—  syknął przez zaciśnięte zęby Gaw orek. —  Za w ło­
sy, łotrze?!...

—- Nie m iałem  przecie innego wyjścia... Gdy ją  
tak  w lokłem , zaczęła p rzeraźliw ie krzyczeć i cho­
ciaż to było w w ielkiej gęstw inie leśnej, to przecież 
k rzy k  tej p rzek lę te j Żydówki odbił się głośnym  i 
dalek im  echem . Oj, oj, jak  ona um ie krzyczeć. Z ie­
m ia się trzęsie, a szatan i w piekle z całą  pew nością 
na  a la rm  trąb ią ... W ięc cóż dziwnego, że zatkałem  
je j usta  ciągnąc co sił ku  chacie. O pierała się, a czu­
jąc  że słabnę, że ona m im o w szystko góru je siłą, 
chc ia ła  jeszcze raz  się zerw ać tuż p rzed  drzw iam i izby. 
O statk iem  sił porw ałem  za sznury, w iszące przy 
drzw iach , zw iązałem  p iek ieln icę i to  dopiero  pom o­
gło, tym bardzie j, że sznury  są p okrop ione w odą św ię­
coną, dlatego tak  się w ykrzyw ia i oczy w ybałusza. 
J a k  w idzisz, leży już spokojn iej, jak  n iew inny b a ra ­
nek  i jestem  pew ny, że w przyszłości odechce się je j 
tak ich  wyścigów.

nie — w ytępić z wolą i 
przeciw  woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
m iasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z O poczna biegnie przez 
ulicę — tu ią dopadają, 
biją niem iłosiern ie, chaą 
w ydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się Jak 
lw ica — lecz wreszcie 
pada pod ciosam i. W tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze­
w ieźć każe obie na zamek  
królew ski, gdzie nakazu­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

Partia księdza Baryczk1 
posługuje się królową Ro 
kiczaną, w zbudziw szy za­
zdrość w jej sercu. Krolo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły  zam ek waw elski.

Esterka w róciła  do O- 
poczna. R ozwinęła się na 
kobietę o niezw ykłej uro­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabyw aniam i, ro­
dzice postanow ili wydać 
ją za m ąż. Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach­
cic Gaworek poryw a E s­
terkę i unosi ją w głąb  
boru, do chaty M acieja,
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W i a d o m o ś c i  z  K r a l u .
!\Jnuju Scycz

W ielka afera przem ytnicza
K ro n ika  Zag łę bia Dąbrow skiego

O statnio ujaw niona została w N ow ym  Są­
czu  w ielk a  afera przem ytnicza i sacharyno- 
wa, która objęła 24 osoby. W  w yn iku  ener­
giczn ie prow adzonych przez Straż graniczną  
i P o licję  Państw ow ą dochodzeń zostało zam ­
kn ięte śledztw o, przeprow adzone z drobiaz­
gow ą dokładnością  i w n iesiony został do tui. 
Sądu O kręgow ego akt oskarżenia  przeciw  24 
osobom , a to przeciw  Izaakow i W indow i, 
Izraelow i H autscheinow i, M ozesowi Herzber- 
gowi. A ronow i Ilirsch eow i i Aronowi Iłingo . 
wi, którym  akt oskarżenia zarzuca, że w 
czasie  od połow y roku 1936 do kw ietnia 1937 
w  Now ym  Sączu działając zaw odow o um yśl­
n ie  nabyli i przechow yw ali m charynę pocho_  
dzenia zagranicznego w ogólnej sum ie po 
ok o ło  1 kg sacharyny z w iedzą o tym , że sa­
charyna ta została w prow adzona na obszar  
P aństw a P olsk iego bez cła, i z naruszeniem  
ograniczeń przyw ozow ych —  i przeciw  dal­
szym  oskarżonym , a to W łodzim ierzow i Je­
dynakow i, Julii K rynickiej, Annie L itw iń ­
sk iej, K atarzynie Pyż, Marii Pyż Julii An- 
draś, Oldze T kaczyk, K atarzynie Pyż m łod­
szej, Annie B ińczarow skiej, A leksandrze Cie- 
m aw skiej, Julii Peregrin, F ranciszkow i Bo- 
czu lsk iem u, Marii Peregrin, Marii Polańsk iej, 
K atarzynie B odniew icz, Annie Baran, Marcie 
B artusiak i Rozalii Pyż, którym  akt oskar­
żen ia  zarzuca, że w  tym  sam ym  czasie n a ­
b yw ali od w yżej w ym ien ionych  oskarżonych  
sacharynę w drobnych ilościach, w iedząc o 
tym , że czynności te są karalne, a sacharyna  
jest pochodzenia zagranicznego i jest przem y  
cana. W szyscy oskarżeni pochodzą z okolic  
N ow ego Sącza, bądź też z sam ego Now ego  
Sącza, dlatego też u jaw nien ie afery, obejm u­
ją cej taki zasięg i taką ilość w spółuczestn i­
k ów  przestępstwa w yw oła ło  w całym  p ow ie­
cie  olbrzym ie w rażenie. Po przyjęciu  aktu  
osk arżen ia  Sąd O kręgow y w yznaczył już roz 
prawę w tej spraw ie na dzień 24 w rześn ia br. 
UNIEW IN NIENIE OD ZARZUTU USIŁOWA  
MEGO ZŁOŻENIA FAŁSZYWYCH ZEZNAN.

W  dniu w czorajszym  odbyła się  przed Są­
dem  O kręgowym  w  Now ym  Sączu rozprawa  
przeciw  Irenie D ąbrow skiej z Tarnowa, o- 
skarżonej o to, że w połow ie roku 1936 w 
G rybowie nak łan iała  Jana Kuteka do z ło ­
żen ia  fa łszyw ych  zeznań na obronę jej m ęża  
prze dsądem  dyscyplinarnym  dla urzędników  
skarbow ych w Izbie Skarbowej w  Krakowie. 
Po przeprow adzeniu rozpraw y Sąd w ydał 
wyrok un iew in niający  oskarżoną w  całości. 
Rozpraw ę prow adził w iceprezes Dr. D ó llin . 
ger. oskarżał prok Dr. D enkiew icz, bronił 
apl. adw. mgr. Kant.

URLOP PREZYDENTA MIASTA.
Mgr. ^Stanisław N ow akow ski, prezydent 

m iasta Now ego Sącza rozpoczął urlop w y ­

p oczynkow y Nieobecnego prezydenta zastę­
puje w iceprezydent Mgr. Krupa. 

PRZEDSTAW IENIE TEATRU ZIEMI KRA­
KOWSKIEJ.

Do Now ego Sącza przyjeżdża teatr ziem i 
krakow skiej im. P ilarskiego, który dnia 12 
sierpnia br. w ystaw i g łośną sztukę pod ty­
tułem  „N ieuspraw iedliw iona godzina". W  
czasie gdy teatr sądecki jest z niew iadom ych  
pow odów  nieczynny, przedstaw ien ie to n a j­
praw dopodobniej c ieszyć się  będzie w ielk im  
pow odzeniem .

REPERTUAR KIN:
Kino Sokół: „Czarow nica z Salem " z Clau-
dette Colbert
Kino M iedza: „Ta, albo żadna" z Gitą
Alpar.

LIKWIDACJA STRa JKU ROBOTNIKÓW  
BUDOW LANYCH W RABCE.

U kończony został straik  robotników  b u ­
dow lanych wskutek uzyskania  podw yżki pła  
cy i um owy zbiorow ej.

STRAJK OKUPACYJNY ROBOTNIKÓW CE­
GIELNI M IEJSKIEJ W  N. TARGU.

W  cegieln i m iejskiej w N. Targu w ybuchł 
strajk okupacyjny robotników , którzy żą­
dają podw yżki i um ow y zbiorow ej. R ozpię­
tość w ynagrodzenia dziennego w yn osiła  od 
80 gr. do 1.80 zł. Okupanci n ie dopuszczają  
do w yw ozu cegły.

SŁUŻĄCA - OSZUSTKA SKAZANA NA 2 LA­
TA W IĘZIENIA.

Przed tul sądem  odpow iadała Maria Bar- 
now ska 24-letn ia dziew czyna, oskarżona o 
dokonanie szeregu oszustw  i kradzieży na  
szkodę sw oich  chlebodaw ców , u których s łu ­
żyła, w szczególności oszustka pobrała na  
skradzione książeczki kredytow e, które sk ra . 
dła O lijiuczakow i J. i Janow i W alkow iczo-  
w i tow ary w  spółdzieln i w ojskow ej, przed­
staw iając  się  za żonę sw oich  byłych ch leb o­
daw ców . Jak w ynika z przewodu sądow ego  
spółd zie ln ia  poszkodow ana jest na 240 zł. 
W  w yniku rozpraw y, w trakcie której stw ier  
dzono, że oszustka skazana już była 14 razy  
za podobne czyny, skazaną została na dwa  
lata  w ięzien ia, oraz na um ieszczen ie na prze­
ciąg 5 lat w zakładzie d la n iepopraw nych.

GDY UPOMINAŁ SIĘ O ZWROT 2 ZŁ.
ZOSTAŁ UGODZONY NOŻEM.

Na sesji w yjazdow ej sądu okr. w aZkopa- 
nem  skazany został góral Jan Landa z Mu- 
rzaszich la na 3 lata w ięzien ia , za to, iż w  
gniew ie zabił sw ego w ierzyciela. Landa gdy  
upom inał się jego Jan Gondek z Cichego o 
zwrot pożyczonych przed 5 laty 2 zł. w ycią­
gnął nóż i ugodził nim , jak tłum aczył się pod 
czas rozpraw y, natrętnego w ierzyciela  w szy­
ję. O fiara zbira zm arła w  szpitalu.

Lis t z  Katowic
D uże w rażenie w yw arł ogłoszony w  jed ­

n y m  z tut. pism  list otw arty por. rez. F ran­
c iszk a  P aw elli —  zarzucający dyrektorom  
„W spólnoty  Interesów" —  inż. Roehrowi i 
iuż P łochockiem u, dzia łan ie na niekorzyść  

1 " .

P odobno w yżej w ym ien ien i, jako dyrekto­
rzy „W . I." są rów nocześn ie jej dostaw cam i 
—  i z interesu  tego ciągną w cale pokaźne  
zysk i. P. Paw ella  m a m ieć na sw oje  tw ier­
dzenia dow ody, które zgadza się  przedłożyć  
zainteresow anym . Spraw a ta w yw ołała  dużo  
huczku —  a jak się  rozw inie, n ie om ieszka­
m y poin form ow ać naszych czyteln ików .

W  każdym  razie, kw iatek  nie bardzo w on ­

ny-
Toby rzeczy sm utne.

W eselszym  objaw em  jest silny ruch bu do­
w lany, dający zatrudni m ie licznym  rzeszom  
bezrobotnych. Buduje się  k ilkan aście  now ych  
gm achów , w tym  piękny 6 piętrow y gmach  
M uzeum  Śląskiego —  naprzeciw  Urzędu W o ­
jew ódzkiego. —  Pozatym  K atow ice dostaną  
w krótce 2_gi drapacz chm ur. P ow stan ie  on  
na m iejscu  zburzonych szop i rozbieranego  
obecn ie  azylu  dla bezdom nych, przy ul. W o  
jew ódzkiej. —  Prace przygotow aw cze roz 
poczną się  jeszcze w  bież roku.

Sensację dla gaw iedzi katow ickiej —  sta­
now iła  6. oosb ow a lim uzyna ks. Kentu z 
przyczepką i dom kiem  weekendow ym , która  
pojaw iła  się  dziś na ulicach m iasta. Jak wia  
dom o ks. Kentu —  odw iedził dyr. Kozieł- 
P oklew skiego, poczym  w yjechał do Krako 
wa.

B aw iła tu rów nież w ycieczka P olek  z A- 
m eryki w  liczb ie  50 osób. —  Rodaczki na­
sze zw itd z iły  Śląsk i poszczególne zakłady  
przem ysłow e, w yrażając szczery i niekłam a­
ny zachw yt.

Ciężka jest praca na kopalni. —  Górni iy 
kop. „Jutrzenka" w Małej Dąbrów ce od dłuż­
szego czasu okupują kopalnię, by uzyskać  
lepsze w arunki pracy. —  D ziś odbyła się 
konferencja  przedstaw icieli Związków Za­
w ód (Ch Z Z. i Z. Z. Z.) z dyrekcją kopalni 
—  na której zaw arto um ow ę, m ocą której z 
dn. 1 sierpnia br., p łace na Jutrzence, mają  
być zrów nane z p łacam i robotników  cięż­
kiego przem ysłu, w  rew irze płd. —  Ozna­
czałoby to podw yżkę od 3 do 15 proc.

Na pow yższe w arunki n ie  chcia ła  się  jed ­
nak zgodzić załoga (nie jest to żadna popra­
w a  sytuacji) i postanow iła  nadal okupowa  
kopalnię. —  Spraw ą tą, ma się  zająć K om i­
sarz dem obilizacyjny. I*

ZAKYYESTIONOWANA BIŻUTERIA.
Posterunek p olicji w  M ielcu, zakw estiono­

w ał w iększą ilość biżuterii, sk ładającej się  
z p ierścionków 1,' łańcuszków  i obrączek ślub­
nych, pochodzącyf-.h praw dopodobnie z kra­
dzieży dokonanych w Sosnow cu.

Z ainteresow ani w inni -g łosić  się  do W y ­
działu Śledczego w Sosnow cu.

ZDRADLIW Y CAŁUS MĘŻOYVSKI.
Między m ałżonkam i M ichaliną i M arianem  

Drożdż, zam ieszkałym i w  Sosnow cu, pan o­
w ały od dłuższego czasu n iesnask i na tle 
w spólnego pożycia m ałżeńskiego. N iesnaski 
te doprow adziły z rezultacie do ostrego roz- 
dźw ięku i niezgodne m ałżeństw o postanow i­
ło zam ieszkać w separacji.

P oczątkow o m ałżeństw o sp okojn ie  znosiło  
separację, dopiero wypadek, jak i m iał m iej­
sce onegdaj, rzucił znop św iatła na fa k ty ­
czny stan rzeczy.

Do pow racającej późną porą nocną, p o l­
ną drogą, obok ulicy Ludwika, m ałżonki, 
podszedł, w sposób nader ugrzeczniony, m ąż  
jej. M arian Drożdż i podjął z nią rozm owę.

R ozm ow a potoczyła  s i^  gładko a naw et 
czu le i w net m ałżeństw o tk liw ie  padło sob ie  
w ram iona.

Zona w  radosnej ekstazie rozchyliła  czule  
usta do gorącego pocałunku, w tedy judaszow  
ski m ałżonek pod pozorem  złożen ia  pocałun­
ku, przybliżył sw ą twarz i zanim  rozczulona  
m ałżonka zdołała się  zorientow ać, chw ycił 
wałek.
ją m ocno zębam i za nos i odgryzł spory ka-

M ałzonek za sw ój zdradliw y pocałunek po­
ciągnięty został do odpow iedzialności sądo­
wej.

ŁADNE „TOYVARZYSTWO OCHRONY MIE­
NIA".

Zagłębie Dąbrów skie obiegła sensacyjna  
w ieść o dokonaniu n iezw ykłego aresztow ania  
kierow nika T ow arzystw a O chrony M ienia. 
Stanisław a Zygm unta wraz z jego przybocz­
ną św itą kontrolerów  w osobach: Stanisław

Has, B olesław  Stanik i Jelonkiew icz Józef.
A resztow ania te nastąpiły w zw iązku z w y  

kryciem  w łon ie  w spom nianego tow arzystw a  
niezw ykle pom ysłow ej afery, kontynuow anej 
na olbrzym ią skalę od dłuższego już czasu, 
zorganizow anej w edług w zorów  am erykań­
skich.

Jak już sam a nazw a w skazuje, w łaściw ym  
zadaniem  w spom nianego tow arzystw a, było  
strzeżen ie w porze nocnej m ienia, oddanego 
im  w p ieczę przez w łaścicieli rozm aitych  
przedsięb iorstw  należących do tego towarzy  
stw a w charakterze członków , za pewną opła 
tą m iesięczną. W łaścic iel przedsiębiorstw a, 
chcąc być spokojnym  o sw e m ien ie w  cza­
sie nocnego spoczynku, udaw ał się  w  najle­
pszej w ierze do tego tow arzystw a, cieszące­
go się  początkow o dobrą reputacją.

Ze w zględu na dobro n iedokończonego je­
szcze śledztw a, n ie m ożem y podać dokład­
nych szczegółów  tej afery, lecz ograniczym y  
się  do podania zainteresow anym  czyteln ikom  
iz w szyscy aresztow ani stoją pod zarzutem  
166 paragrafu kodeksu karnego.

 O------
ZŁODZIEJE I PASER.

D opóty dzban w odę nosi....
D w aj zaw odow i złodzieje, Ł ukasiński Jan 

i W iasek  Andrzej, oraz zaw odow y paset 
W inter Josek, w szyscy zam ieszkali w Będzt 
nie, stanow ili przez dłuższy okres czasu do­
borow ą kom panię. Ł ukasiński i W L asek kra 
dli, co się  dało, a W inter zam ieniał skradzio  
ne przedm ioty na pieniądze.

I kto w ie, jak  długo trw ałaby była lukra. 
tyw na idvlla  gdyby nie czu jność policji.

O negdaj skradli 20 beczek oleju  rycyn ow e­
go we fabryce „Potokol" i przyw ieźli je do 
W intera, lecz tu im się  noga pow inęła. P o . 
licja  bow iem , w padła na trop z łodziejaszków  
i całe trio „spóki eksp loatacyjnej" pow ędro­
w ało  do w ięzienia.

 u-----

K ro n ik a  Jasielska
YVIELKI NAPAD BANDYCKI.

Nie um ilkły jeszcze echa napadu bandyc­
kiego na kupca we Frysztaku, a już Jasło  
zostało zelektryzow ane śm iałym  napadem  
lipca b. r. w  Strzyżow ie nad W isłokiem . Pod  
lipca b. r. w Strzżow ie nad W isłokiem . Pod  
nieobecność dom ow ników  w m ieszkaniu Her- 
scha Jakuba Sterna, w łam ali się  tam  dwaj 
bandyci i dokonali rabunku. —  Skradziono: 
dwie pary srebrnych lichtarzy, sznur pereł, 
kilka pierścionków , dwa dam skie zegarki zło 
te, dwa zegarki m ęskie (jeden złoty, jeden  
srebrny), gotów kę i t. d. W artość skradzio­
nych przedm iotów  ocen iają  w łaściciele  na

bardzo znaczną sum ę. W  św ietle  zeznań są ­
siadów , którzy obserw ow ali bandytów  u c ie ­
kających z m iejsca rabunku, jeden z ban­
dytów  był człow iek iem  w ysokim  w przeci­
w ieństw ie do drugiego bardzo niskiego. Dało 
to podstaw ę do dochodzeń policyjnych , k tó­
re znadują się  na w łaściw ym  lorze. 
ZAZDROŚĆ PCHNĘŁA GO DO NAPAŚCI.

K aliński W ładysław , szew c, znajdując się  
w stan ie n ietrzeźw ym  pobił czeladnika sto ­
larskiego K azim ierza M uszysriieko. Pobitego  
odw ieziono do szpitala, a spraw ę napaści 
aresztow ano. Tłem  pobicia były spraw y , m i­
łosne i ryw alizacja  o kobietę.

K ro n ik a  R ze s zo w s k a
OTWARCIE EKSPOZYTURY KRAKOW­

SKIEJ IZBY PRZEM YSŁOW O-HANDLOW EJ 
W  RZESZOYVIE.

D nia 9 sierpnia br. odbędzie się  w R zeszo­
w ie uroczyste otw arcie i pośw ięcen ie  lokalu  
ekspozytury K rakow skiej Izby Przem ysłow o- 
H andlow ej w  R zeszow ie w obecności przed­
staw ic ieli w ładz w ojew ódzkicii, pow iatow ych  
sam orządow ych, organizacji gospodarczych  
oraz reprezentantów  św iata  handlow ego i 
przem ysłow ego 7 pow iatów  M ałopolski Środ­
kow ej z W ojew odą krakow skim  Gnoińskim  
na czele.

E kspozytura Izby m ieścić się  będzie w  
gm achu Kasy O szczędności przy ul. Rodery- 
ka Allsa 2.

POCZTA RZESZOWSKA OTRZYMAŁA 
AUTA.

Poczta  rzeszow ska otrzym ała obecnie trzy 
auta dla w ypróżniania skrzynek pocztow ych  
w  m ieście  i do odw ożenia poczty  na stację.

Z astosow anie pojazdów  zm otoryzow anych  
uspraw ni dzia ła lność poczty w  Rzeszowie.

NIEUDANY YVYSTĘP OSZUSTÓW.
N iejaki M aciołek z P iątkow ej, przybył w  

dniu targow ym  do R zeszow a chocąc m iędzy  
innym i rzeczm i zakupić pó ł kilogram a sacha  
ryny dla w łasnego użytku.

P o długich poszukiw aniach znalazł, jak ie­
goś handlarza sacharyną, u którego kupił

półk ilogram a sacharyny za 25 zł. w  orygi­
nalnym  opakow aniu. M aciołek za łatw iw szy  
w m ieście w szelkie spraw unki udał się  p ieszo  
do domu. Na drodzę przystąpili do niego  
dwaj osobnicy i podając się  za w yw iad ow ­
ców  policyjnych przeprow adzili u niego re­
wizję, podczas której zakw estionow ali pacz­
kę z sacharyifą, którą natychm iast otw orzyli. 
W  paczce jednak zam iast sacharyny znaleźli 
natro służący do celów  fotograficznych . —  
Przy tej sposobności okazało się  rów nież, iż 
osobnikam i ow ym i podającym i się  za w y ­
w iadow ców  policyjn ych  byli dwaj znani o- 
szuści rzeszow scy Julian Naw rocki i Edward  
Kuczm a, którzy w idząc jak M aciołek kupo­
w ał sacharynę chcieli tanim  kosztem  zdo  
być paczkę, korzystając z zakazu handlem  
sacharyną.

O becnie za czyn sw ój odpow iadam i obaj 
przed sądem  w R zeszow ie. O skarżeni do w i­
ny się nie przyznają, m im o to jednak sąd w  
w yniku przeprow adzonej rozpraw y skazał 
obu po 6 m iesięcy w ięzien ia .

NIEFO RTUNNE KUPNO.
Organa Brygady Skarbowej w R zeszow ie  

podczas rew izji w Zahuciu, znalazły u n ie ­
jakiego Stanisław a B ednarczyka 1 dkg. sa­
charyny w  oryginalnym  opakow aniu . Prze­
ciw ko B ednarczykow i w ygotow ano akt o- 
skarżenia za n ielegalne posiadanie sachary­
ny.



6 KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Kongres ociemniałych
w  W a rs za w ie

N iebaw em , bo już 7 sierpnia r. b. w P ań­
stw ow ym  Instytucie G łuchoniem ych i O ciem ­
nia łych  w W arszaw ie odbędzie M iędzynaro­
dow y K ongres O ciem niałych. Zjedzie nań 120 
delegatów  z 15 krajów . Zajm ie się  on om ó­
w ien iem  istotnych  zagadnień z zakresu op ie­
k i w ychow aw czej i zaw odow ej, która w inna  
być bezpłatna, gruntow na i now oczesna, u- 
względnipji)ca stw ierdzone już ponad w ątp li­
w ość duże m ożliw ości nauczania i zatrud­
n ian ia  n iew idom ych w dostępnych im  ręko­
dziełach, licznych rodzajach pracy w prze­
m yśle fabrycznym , roln ictw ie, zaw odach in ­
te lektualnych  i artystycznych, dalej spraw y  
ułatw ień  dla n iew idom ych  jakt renty dla cy ­
w ilnych  n iew idom ych, jako rekom pensata  

zm niejszonej zdolności do zarobkow ania, ulg 
k olejow ych , dostarczania psów  przew odni­
ków  i t. p. W reszcie zaspokajanie potrzeb  
kulturalnych ociem niałych  przez zasilan ie  
fun du szów  bib liotek  brajlow skich  (zaw iera­
jących  książki drukow ane pism em  w ypuk- 
łem ) i t, d. W  kongresie w eźm ie udział w ie­
lu  w yb itnych dziaałczy  i przew ódców  zasłu ­
żonych organizaeyj ociem nia łych  z Anglii,

B elgii, C zechosłow acji, D an ii, F in lan d ii, Ita ­
lii, N orw egii, P o lsk i, Szw ecji i in. Szczegól­
nie podniosłym  m om entem  kongresu będzie  
Msza Św„ którą w niedzielę 8 sierpnia o 
9-tej w kaplicy instytutu , P lac Trzech Krzy­
ży 4, odpraw i ociem niały  O jciec F ran cisz­
kanin Agnello z B rukseli. Jest on bohaterem  
w. w ojny, który w dział habit zakonny, by 
pośw ięcić  się  Bogu i opiece nad ociem nia­
łym i.

W  specjalnej w ystaw ie pom ocy technicz- 
nycn  dla n iew idom ych zw racać będzie na 
sieb ie uw agę m echaniczny lektor t. zw . „m ó­
w iąca książka“; w ynalazki czesk iego inż. 
ociem n. K okosa; liczyd ło  i przybory m asa  
żystów  ociem niałych , które przyw iezie dele­
gat Japon ii i w. in.

Oby kongres ten obudził u naszych W ładz  
i Społeczeństw a żyw sze zain teresow anie  się  
spraw ą n iew idom ych  w P olsce!

Jan Silhan  
kpt. W . P. w st. sp. 

prezes Św iatow ej Federacji O ciem niałych  
Uabo.

B S E F .E E K 'E O B S & M §
WARSZAW A.

—  W  zw iązku z koronacją króla  Egiptu  
F ari.ka 1-go, pan Prezydent R zeczypospoli­
tej przesłał m u następujący telegram :

„Z okazji koronacji W aszej K rólew skiej 
M ości, pragnę przesłać m u w raz z całą  P o l­
ską najgorętsze życzen ia  szczęścia  W aszej 
K rólew skiej M ości, chw ały jego panow ania  
oraz pom yślności E giptu“ ,

—  Pan Prezydent R zeczypospolitej zam ­
knął sesje  nadzw yczajne Sejm u i Senatu.

Zarządzenia pow yższe w ręczył m arszałkom  
Senatu i Sejm u dyrektor biura praw nego w  
prezydium  rady m inistrów  p. W ł. Paczosk i.

—  W czoraj zostały doręczone na zam ku  
pism a m arszałków  Senatu i Sejm u, podające  
do w iadom ości pana Prezydenta Rzeczy pospo

litej o załatw ien iu  przez izby ustaw odaw cze  
rządow ych projektów  ustaw , przekazanych  
izbom  zarządzeniem  pana Prezyuenta Rzeczy  
pospolitej z dnia 21 iipca 19.17 r. o otw arciu  
nadzw yczajnej sesji Sejm u i Senatu.

TARNOW SKIE GÓRY.

—  U biegłej nocy funkcjonariusze śląsk iej 
straży granicznej natknęli się  w Iesie około  
B lach ów ki na 2-ch przem ytników , którzy na  
w ezw anie do zatrzym ania się , poczęli u c ie­
kać. F unkcjonariusze straży granicznej uży li 
broni palnej. Jeden z przem ytników  Ignacy  
T om ala z P iekar Ś ląskich , trafiony kuią padł 
trupem  na m iejscu . D rugiego przem ytnika  
W iktora B acika z  K ozłow ej Góry przytrzy­
m ano i odebrano m u różne tow ary przemy 
cone z N iem iec do P olsk i.

O K O  Ś W B A T A
JAPONIA —  CHINY.

—  O w alkach w T icn tsin ie  w ydane zost&ło 
następujące urzędow e ośw iadczenie:

R egularne oddziały  ch ińsk ie, które zajm o­
w ały  w ażniejsze punkty strategiczne m iasta, 
podjęły  m anewr, okrążający kon cesję  japoń­
ską w m ieście. Zm usiło to w ojska japońskie  
do przeciw natarcia. Napad C hińczyków  stał 
w sprzeczności z protokołem  bokserskim , któ 
ry zakazuje w kroczenia w ojsk  chińsk ich do  
Ticntsinu , L otnictw o japońsk ie rozpoczęło  
bom bardow anie w ojsk  chińsk ich . Bom by  
rzucono rów nież na gm ach kolei i un iw ersy ­
tetu. Ze strony japońsk iej był to akt repre­
sji, pc liew aż sam oloty  ch ińsk ie  bom bardo­
w ały  dzieln icę japońską, gdzie zgrom adziły  
się  tysiące cyw iln ych  obyw ateli japońsk ich  
oraz m nóstw o uciek in ierów  z innych dziel­
nic m iasta. Gmach un iw ersytetu  zajęty był 
przez 26-tą brygadę ch ińską, która zam ien i­
ła zespól budynków  un iw ersyteck ich  na fo r ­
tecę, będącą bazą w ypadow ą do ataków  na  
dzieln icę japońską. R ów nież budynek dyrek­
cji ko lejow ej w P ek in ie zajęty  przez 39-łą  
dyw izję, zam ien iony został na bazę artyle­
ryjską, skąd ostrzeliw ano kon cesję  japońską.

PERU.
—  D onoszą z Areąttipa, że w pobliżu  m iej­

scow ości la Croya zaw alił się  m ost na rzece  
Inam bari w chw ili k iedy przechodziło  prze­
zeń 80 górników . —  'W ypadek spow odow ał 
śm ierć w  nurtacb 30 górników1. P rzyczyną wy  
padku był nadm ierny ciężar, sam  ekw ipunek  
bow iem  każdego z  górników  w ażył 10 kg.

NORWEGIA.
—  Rząd norw esk i zakom unikow ał k om i­

tetow i n ie in terw encji, iż n ie  na każdy punkt 
planu brytyjsk iego m oże odpow iedzieć  w

ustalonym  term inie. Rząd norw esk i zasadn i­
czo przyjm uje ten plan, a delegacja norw e­
ska otrzym a instrukcje w  razie, gdyby plan  
m iał być dyskutow any w szczegółach.

LITW A.
—  Jak don osi n iem ieck ie  biuro inform acyj 

ne z  K owna, dotychczasow y sposób w yk on y­
w ania kary śm ierci przez rozstrzelanie z o ­
sta ł zn iesion y  i zastąp iony przez trucie ga­
zem . Cela śm ierci urządzona została  na 9 
forcie pod K ownem . W  tych dniach w y k o ­
nano w ten sposób w yrok śm ierci na 5-krot- 
nym  m ordercy Pogunzińsk im . Jak słychać

stosow any jest tlenek w ęgla. Skazany na  
śm ierć um ieszczany jest w herm etycznie zant 
kniętej celi i tam  pozostaje  7 m inut.

RUMUNIA.
—  W  Kornrat (Besarabia) doszło do krw a­

w ej w alki m iędzy m ieszkańcam i a cyganam i, 
którzy rozb ili obóz pod m iastem . Cyganie  
bez przyczyny zaczęli strzelać, raniąc n ie ­
jak iego M ichała W asiie, który przechodził 
koło  obozu cygańsk iego. W  odpow iedzi na 
to z zem sty w nocy zebrali się  koledzy ra­
nionego  i wpadli z siekieram i i kołam i do 
obozu cygańsk iego, plondrując go i raniąc  
kilku  cyganów . N apastnicy zostali areszto­
w ani.

—  „M orgenbiatP1 pisze, że w  tg. Okna (Bu 
ko wina) w ybuchł bunt w ięźn iów . Interw enio  
w ać m usiała żandarm eria i w ojsko, ogniem  
karabinow ym  tłum iąc bunt.

HISZPANIA.
—  W M arsylii otrzym ano szczegóły dra­

m atu, jak i m iał m iejsce na w ysokości Gran- 
durroi pod Sete, gdzie n iew iadom ego pocho­
dzenia łódź podw odna zaatakow ała  dwa sta t­
ki naftow e i jeden handlow y rządu w alen-  
ekiego, p łynące do M arsylii. W  pew nej chw i­
li w od leg łości oko ło  3 m il od latarni Espig- 
nette ukazała się  na pow ierzchni iódź pod­
w odna, która otw orzyła  w stronę statków  gę  
Sty ogień . Statki naftow e zrobiły m anewr l  
uniknęły  w ten sposób pocisków , natom iast 
statek handlow y „Andiintzm encli“ zostai c ię ­
żko trafiony i stan ął natychm iast w ogniu . 
Łódź podw odna dała jeszcze 5 strzałów  do  
statków  naftow ych , poczym  zniknęła. La­
tarnik w E spignette, św iadek ataku, zaalar­
m ow ał m ieszkańców  Gran-du-roi, którzy p o ­
sp ieszy li na pom oc pasażerom  płouącego stat 
ku. K ilku z nich zginęło , w tej liczbie 1 o fi 
cer i 2 m arynarzy. 11-lu ludzi uratow ało się  
na szalupie. P rzyholow an ie  zbom bardow ane  
go statku natrafić m a na duże trudności.

m

P rzy p o m n ie n ie  ne czasie!

Szaleństwo Niemiec
,zc#ecę#cf<t?u/cv#o o  C/. S * z ł.

c fo  u/o/nc/ ś i M J M u i o u j e j
P u n k tem  zw rotnym  w ojny  św iato ­

w ej było p rzystąp ien ie  St. Z jednoczo­
nych do koalicji an ty-germ ańskiej, 
spow odow ane, —  w edług p o pu larne j 
w ersji, za topieniem  L usitan ii... Ale 
n ie  to było w łaściw ą p rzyczyną in ­
terw encji St. Z jednoczonych, lecz ta j ­
ny  szyfr n iem iecki, n ad an y  z N auen 
(Niemcy) do Sagviłle (USA) drt. 19 sty ­
cznia 1917 ro k u  przez p. Z im m erm an- 
na, ówczesnego m in is tra  Spraw  Za­
gran icznych  w Berlinie.

T a  szyfrow ana rad io-depesza —  
tw ierdzi R obert B oucard  —  p rzy p ie ­
czętow ała k lęskę m ocarstw  cen tra l­
nych  na 22 m iesiące p rzed  rozejm em .

Oto treść  dokum entu , k tó ry , przez 
B rukselę, dostał się do rą k  w yw iadu 
k oalicji w Folkestone:

M inister Spraw  Z agranicznych, 
B erlin  do am b asad o ra  Niem iec w 
W aszyngtonie, dla von E ck h ard ta , 
Mexico. 19 stycznia 1917 r.

Nr. 130
O dcyfrow ać sam em u. Najściślej se­

k re tne .
M am y zam iar zacząć od 1 lutego 

wojnę p o dm orską  a ou trance. Należy 
pom im o w szystko u trzym ać n e u tra l­
ność Stanów . Gdyby to się okazało 
niem ożliw e, zaw ieram y sojusz z Me­
ksykiem  n a  zasadach  nast.: w spólna 
w o jn a  i w spólny pokój; obiecujem y 
p oparcie  finansow e i pow ró t do Me­
ksy k u  terytoriów 7, u traco n y ch  T ek sa­
su, A rizony i NowTego M eksyku. Szcze 
góły um ow y zechce pan  sam  określić. 
D oręczy p an  dy sk re tn ie  tę depeszę 
prezydentow a M eksyku, k tó ry  z chw i­

lą w ybuchu w ojny  ze S tanam i zw ró­
ci się do Jap o n ii z p ropozycją  w spól­
nego działania .

Zwróci p an  uw agę p rezyden ta, że 
wro jna p o dm orska  a ou tran ce  w k ró t­
k im  czasie skłoni Anglię do p rośhy  o 
pokój.

T ak  w ięc w styczniu 1917 r. N iem ­
cy p ro jek tow ały  rozh ió r S tanów  Zjed. 
noczonych, wówczas jeszcze n e u tra l­
nych, sp isku jąc  z M eksykiem  i z J a ­
ponią, k tó ra  w chodziła w sk ład  k o a­
licji przeciw germ ańskiej.

W śród  tych  know ań  czarno n a  bia- 
łem  leżał na  stole, w  W hilchall, w 
lu tym  tegoż roku . O dcyfrow any tekst 
w ręczył sir Jam es A. Ewung, szef b iu ­
ra  szyfrów , adm irałow i Reginaldowi 
H all, k tó ry  stał na  czele Ii-go  oddzia­
łu w Folkestone.

O baj ci panowue uścisnęli sobie dło 
n ie w nagłym  w ybuchu radości; s tra ­
szliwy b łąd  dyplom acji n iem ieckiej 
daw ał a ljan to m  do rą k  a tu t n iespo ­
dziew any decydujący...

W ypadki potoczyły się szybko. Dn. 
23. 2. o pół do dw unaste j w nocy, p. 
Page, am b asad o r S tanów  w L ondynie 
w szedł do gabinetu  lo rd a  B alfoura, 
m in is tra  sp raw  zagranicznych  W . 
B rytan ii.

—  Go się stało  m ilordzie? —  spy­
tał, w ita jąc  się —  dlaczego w ezw ał 
m nie pan  tak  późno?

M ilcząc, m in iste r podał m u kop ertę  
ze stem plem  Ii-go Oddziału Z k oper 
ty  w yjął am basador słynną depeszę 
Z im erm anna nr. 130, szyfr 130-42.

A m basador p rzeczy tał i... m onokl

w ypadł m u z oka. P rzeczy tał półgło­
sem  po raz d rug i i.... zerw ał się na  
rów ne nogi, w ołając:

—  To już przechodzi pojęcie lu d z­
kie!

T ej sam ej nocy poszedł do W aszyn 
gtonu  kablogram  te j treści:

A m basador St. Z jednoczonych w 
L ondynie do sek re tarza  S tany  w W a­
szyngtonie.

22 lu ty  1917, godzina p ierw sza nr. 
57-46 Pilne.

Za k ilk a  godzin wyślę w ażną depe­
szę ty lko d la p an a  i d la p rezydenta.

Page.
Oto treść tego dokum entu , oczyw i­

ście szyfrow anego:
A m basador St. Z jednoczonych w 

L ondynie do sek re ta rza  s tan u  w W a-
W aszyngtonie.

24 lu ty  1917, godz. 8 m in. 30 nr.
57-47. P ilne. Ściśle poufne. Tylko
dla P rezyden ta  i sekretarza  S tanu.
„B olfour doręczył mi te j nocy szy­

fro w an ą depeszę Z im m erm anna, m i­
n is tra  niem ieckiego sp raw  zagran icz­
nych, pod adresem  posła  n iem ieck ie­
go w M eksyku, via W aszyngton, s ta ­
ran iem  B ernsto rffa , z d a tą  19 stycz­
nia. Może pan  spraw dzić tekst, n ad a ­
ny  przez B ernsto rffa  n a  poczcie w 
W aszyngtonie.

P ierw sza g ru p a  130 jest num erem  
depeszy, d ruga  130-42 oznacza klucz 
szyfru nadaw cy. O sta tn ia  g ru p a  97556 
jest szyfrem  tajnego  podp isu  Z im m er 
m anna. K urierem  dyplom atycznym  
przesyłam  kopię szyfru  i dosłow ny 
p rzek ład  niem iecki oraz angielski.

Page.
W  k ilk a  godzin później dodał je ­

szcze p. W alte r H ines Page n astęp u ją  
cy kom entarz dla P rezy d en ta  W ilso­
na:

„Od n iedaw na rząd  b ry ty jsk i 
w szedł w posiadan ie  k lucza szyfrów  
niem ieckich, co pozw oliło m u zapo­
znać się z tekstem  w iadom ej depeszy.

Obecnie Anglicy posiada ją  już kopię 
w szystkich  depesz B ernsdorfa  do Me­
ksyku. W  te j chw ili są one w trakc ie  
odcyfrow yw ania.

Z najom ość klucza depesz n ieprzy ja  
cielskich  zaw sze była usiln ie ta jo n a  
i tylko nadzw yczajne w aru n k i chw ili 
obecnej skłoniły  rząd  b ry ty jsk i do w y 
jaw ien ia  tego sek retu  S tanu, co św iad 
czy o jego p rzy jaźn i dla St. Z jednoczo 
nych.

Rząd b ry ty jsk i p rosi p. p rezyden ta  
o zachow anie ścisłej taejm nicy , za­
rów no o źród łach  tych  w iadom ości, 
jak i posiadan iu  k lucza szyfrów  n ie­
m ieckich.

Page.
R ew elacja zakusów  niem ieckich na  

tery to i fum  St. Z jednoczonych podzia­
ła ła  n a  W aszyngton jak  uderzenie 
grom u.

P ierw szym  odruchem  prezyden ta  
W ilsona było n iedow ierzanie. N astą­
p iła ożyw iona w ym iana kablów  p o ­
m iędzy W aszyngtonem  i Londynem . 
P rezyden t zażądał okazan ia  m u k lu ­
cza szyfrów  niem ieckich i w szystkich 
p rzeję tych  kopii. Sir. J. A. Ew ing, 
chcąc rozw iać sk ru p u ły  prezydenta 
W ilsona okazał żądane dow ody p. 
E dw ardow i Bell, sekretarzow i am b a­
sady St. Z jednoczonych, k tó ry  w obec 
ności p łk  H ouse‘a posiadającego peł­
nię zau fan ia  p rezyden ta, dokonał sam  
żm udnej p racy  odcyfrow ania sław et­
nej depeszy....

W lulka tygodni później gw iaździ­
sty sz tan d ar St. Z jednoczonych p o ­
w iew ał na  froncie  zachodnim .

Ale dopiero  po 20 latach  dow iadu­
je  się św iat o sek retnych  pow odach 
tego przełom u w w ojnie św iatow ej.

* * *
Gzy N iem cy nauczyły się czegoś od 

tego czasu? Nic.
P ozostały  sobą. —  Z m ieniły  ty lko 

szyld! H isto ria  lubi się jed n ak  pow ta­
rzać....
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r j I Y B U N A  S P C t K r O W A

E . K. S. na cz File pil Ki wodnej
Polski Zw. P ływ acki dokonał w ery­

fikac ji dotychczasow ych m eczów o 
m istrzostw o Polski w piłce w odnej. 
Cały szereg m eczów, k tó re  z różnych 
względów nie doszły do sku tku  w lip- 
cu, przełożono na  koniec sierpnia, a 
m ianow icie RKS —  AZS, H akoah  —  
EKS i M akkabi —  AZS.

W  term in ach  pozostałych  m eczów 
w ygląda następu jąco : 1 sie rpn ia  —  
KSZG —  H akoah , EKS —- M akkabi, 
7 s ie rpn ia  M akkabi — H akoah; 8 sier 
pn ia  —  AZS —  KSZO (ze w zględu na 
tou rn ee  po W ęgrzech mecz ten będzie 
praw dopodobnie  przełożony); —  15

sierp n ia  AZS —  M akkabi, KSZO —  
EKS; 22 sierpn ia M akkabi —  EKS, 
H akoah  KSZO.

T abelka dotychczasow a w ygląda

następująco: 1) EKS 2 gry, 6 pk t, stos. 
br. 15:2; 2) AZS 4 gry, 5 pkt, br. 11:8; 
3) H akoah 4, 3, 7:8; 4) M akkabi 3, 2, 
4:9; 5) KSZO 4 gry, 2 pk t, st. b r. 5:15

Górski wvścig kolarski
Z arząd polskiego Zw. K olarskiego 

zdecydow ał się odw ołać p ro jek to w a­
ny  na 8 sierpnia na  Ś ląsku górski wy­
ścig o górskie m istrzostw o Polski.

Pofacy jadą na wyścig co ko ła  W ęgier
P olski Zw. K olarski o trzym ał wczo. 

ra j w iadom ość z B ukaresztu , że k o ­
la rsk i wyścig dookoła W ęgier rozegra 
ny zostan ie dopiero  w początkach 
w rześnia. Poprzednio  podany  te rm in  
sierpniow y okazał się pom yłką spowm 
dow aną przez sek re tarza  zw iązku w ę­
gierskiego. N askutek  tej pom yłki u- 
c ie rp ia ł najw ięcej Polski Związek Ko­
larsk i, k tó ry  m iał już zm ontow aną 
ca łą  ekspedycję, zakup ione bilety  i 
w yrob ione paszporty  zagraniczne dla 
zaw odników .

W yścig dookoła W ęgier rozegrany  
zostanie ostatecznie w dn iach  4 —  8 
września. P rog ram  przew iduje 5 e ta ­
pów o łącznym  dystansie  1024 km. 
W  biegu weźmie udział silna drużyna 
polska w składzie: N apierała, W asi­
lewski, W iśn iew ski i M. Kapiak. Kie­
row nikiem  drużyny polskiej będzie p. 
J. E rdm an, opiekunem  technicznym  
tren e r p. K. W iszucki.

RÓŻNE.

W illi Nurmi, b ra t w ielkiego Paavo 
N nrm iego, u stanow ił n a  m istrzost­
w ach pływ ackich F in land ii trzy  no ­
we rekordy  na 1500 m  (21:02,8), 800 
na (11:15,3) i 1000 m  st. dow. (14:07,8).

C zechosłow acja— Jugosław ia  mecz 
ten isow y o „M itropa - C up“ ro zeg ra­
ny  zostanie w dn. 30, 31 b. m. oraz 1 
sierpn ia  w Zagrzebiu, Czesi w ystępu­
ją  w składzie Caska, Cejnał, Siba i 
V odicka. Najlepsi gracze czescy Men- 
zel i H echt nie w ezm ą udziału  w m e­
czu, p ierw szy w sku tek  zakazu leka­
rza, drugi w skutek  niem ożności otrzy 
m am a urlopu . W obec osłabienia Cze­
chów , Jugosław ia liczy n a  zwycięst-

D rużynow e m istrzostw o torow e Pol 
ski na 4 km  odbędzie się 1 sierpn ia  
w Łodzi na  torze w H elenowie.

Mistrz Polski na torze A. Pusz czy­
ni obecnie sta ran ie  o w yjazd na  k o la r 
skie m istrzostw a św iata, k tó re  odbę­
dą się w połowie sierpnia w K open­
hadze. Pusz trenu je  ostatn io  bardzo 
p iln ie  i zna jdu je się w lepszej form ie, 
niż podczas m istrzostw  Polski. Jak  
w iadom o na m istrzostw a udaje się ze­
spół polski w składzie: J. K apiak, 
N ap iera ła  i W asilew ski.

Z arząd  Pol. Zw. K olarskiego na 
swem czw artkow em  posiedzeniu roz­
p atry w ał prośbę m istrza  Polski P u ­
szą, k tó ry  p ragnął w yjechać na  w łas­
ny koszt na  m istrzostw a św iata  do 
Kopenhagi w połow ie sierpn ia. Ze 
względu na n iew ystarcza jącą  form ę 
Puszą, zdecydow ano nie zgodzić się 
naw et n a  w yjazd Puszą n a  \j łasny 
koszt.

Walaslewiczówna

wo

Duńczycy zerwali kontrakt z Rapi- 
dein, znaną d rużyną p iłk a rsk ą  z W ie 
dnia. K on trak t by ł zaw arty  n a  sze­
reg  spo tkań  w K openhadze i na p ro ­
w incji. O becnie Zw. D uński w ym a­
w ia się k an ik u łą  i słabym i rzekom o 
w ynikam i R apidu w Szwecji. Jak b y  
na zaprzeczenie tym  zarzu tom  R apid 
odniósł ostatn io  w spania łe zw ycięst­
wo w N orkóping, b ijąc  silny m iejsco­
w y team  8:0 (2:0).

nauczycielką!
sam ym  w ieku życia m iała  W alasiew i- 
ców na na tym  dystansie (6 sek). P o l­
ki ze szczególną uw agą tren u ją  k o n ­
kuren cje  sztafetow e, k tóre pozw alają 
na w yrobienie w iększej liczby zawód 
niczek.

U tw orzona p rzed  k ilkom a m iesiąca 
m i przez W alasiew iczów nę w St. Z je­
dnoczonych Liga S portu  Polskiego —  
rozw ija  się pom yślnie. S iedzibą Ligi 
jest Cleveland, m iejsce stałego zam ie­
szkan ia W alasiew iczów ny w Am ehyce 
Poza lekkoatle tyką i koszyków ką w 
stan ie  organizacji, jak o  now a sekcja 
Ligi, jest p o p u la rn a  na  teren ie  am e- 
r j  kańsk im  g ra  m ęska base-ball.

Młode lekkoatle tk i polskie, w ycho­
w anki W alasiew iczów ny rep rezen tu ją  
już dziś doskonały  m ateria ł, szczegól­
n iej w biegach k ró tk ich . W szystkie są 
m łode, w w ieku 15 —  16 lat. N ajle­
piej z n ich  zapow iada się sp rin te rk a  
W tulików na, k tó ra  n a  n iedaw nych za 
w odach polsko-am erykańsk ich  w A- 
m eryce w ygrała  bieg na  50 yardów  
w doskonałym  czasie —  5,9 sek. Jest 
to  w ynik  lepszy od tego, jak i w tym
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ZAPROSZENIE KUCHARSKIEGO

P olski Zw. L ekkoatle tyczny  o trzy ­
m ał we czw artek  zaproszenie dla K u­
charsk iego  n a  zawody m iędzynarodo­
we organizow ane przez U nion St. Gil- 
lois w B rukseli w dniu  25 sie rpn ia  tj. 
w trzy dni po m eczu P o lska —  N iem ­
cy.

Zaproszenie to w ysłano do K. S. 
Pogoń do opinii.

38 PAŃSTW  W  TURNIEJU  
MISTRZOWSKIM.

W  P aryżu  odbyło się posiedzenie 
kom ite tu  organizacyjnego p iłk a rsk ich  
m istrzostw  św iata, n a  k tó ry m  zdecy­
dow ano, że finałow a ru n d a  o m istrzo ­
stwo rozeg rana zostanie w dn iach  4 
—  19 lipca 1938 r.

Na posiedzeniu  przyjęto  do w iado­
m ości zgłoszenie do tu rn ie ju  reprezen  
tacji A rgentyny, po czym stw ierdzo­
no, że w tu rn ie ju  m istrzow skim  wez­
m ą udział d rużyny  38 państw .

Zdecydow ano, że rep rezen tac ja  Sta 
nów  Zjedn. i zw ycięzca grupy Am ery­
ki Ś rodkow ej rozeg ra ją  mecz na grun 
cie francusk im . Zwycięzca tego meczu 
zakw alifiku je  się do ru n d y  finałow ei

Sindelar i Toldi w film ie „3:1“.
D waj znakom ici p iłkarze  europejscy 
S indelar (k ierow nik n ap ad u  „Aus­
trii") i Toldi (Ferencvaros) g ra ją  głów 
ne role w film ie p iłk a rsk im  „3:1", n a ­
k ręcanym  obecnie n ad  jez. B alaton 
n a  W ęgrzech.

Tilden Pokonany! „W ielk i B ill" —  
przeg ra ł na  tu rn ie ju  w D eauville z 
P laa  3:6, 2:6, 6:0, 2:6. Również dosko­
nały  ten isis ta  Ram illon poniósł po ­
rażkę ze S toeffenem  6:8, 6:2, 5:7, 3:6.

Zb rod n ia  p rzy  g rze  
w  bilard

W  szynku K oppla F reifc lda przy ul, M ic­
k iew icza w Przem yślu , w ybuchła  wczoraj a- 
w antura m iędzy n iejakim  M ieczysławem  Cho 
lew ką, a Józefem  Chim kiem . Spór pow stał 
na tle pry w bilard i zam ienił się  w bójkę, 
do której w m ieszał się  obecny w  lokalu  ro ­
botnik Tan Dziuba, który u siłow ał bijących  
się  rozłączyć.

Interw encja ta skończyła  się  jednak dla  
D ziuby bardzo tragicznie. Jeden bow iem  z 
uczestn ików  bójk i Cholewka ugodził go n o ­
żem  sprężynow ym  w szyję, przecinając m u  
arterję tak, że n ieszczęśliw y upadł ina m iej­
scu po kilku chw ilach w yzionął ducha.

Zabójca i jego kolega uciek li. W krótce je 
dnak zg łosili się  w kom isariacie policji, —  
gdzie ich natychm iast przesłuchano. C holew ­
kę odstaw iono już do sądu, do dyspozycji 
sędziego śledczego.

Zabó stw o, którego ofiarą padł biedny 32 
letn i za iob n ik , w yw arło deprym ujące w raże­
nie. Śp. D ziuba osierocił żonę i dw oje m a­
łych dzieci.

REPORTAŻE KRAKOWSKIE.

iC e n t r a B a
B ic ą g t u c m jn y i c h

(g) C en trala  rek inów  licy tacy jnych  
znajdu je  się w sk ładn icy  zaję tych  rze­
czy skarbow ych  za należności sk a r­
bow e przy  ul. A ndrzeja Potockiego 
w  sąsiedztw ie gm achu S traży  P o żar­
nej i n ik t się n ią jeszcze nie zajął. —  
Nikogo nie zaciekaw iły  te sk an d a li­
czne stosunki p an u jące  w ow ej d u ­
sznej sali.

N ikt, a w każdym  razie m ało  ludzi 
o tern wie, że tą  salę szum nie nazw a­
no h alą  licy tacyjną, opanow ały  szajki 
rek inów  licytacyjnych, k tó re  dzia ła­
jąc  w ścisłem  porozum ien iu  nie do ­
puszczą niepożądanego in tru za  do za- 
k u p n a  jak ie jś  rzeczy a sam i zaś s ta ­
ra ją  się zagarnąć w szystko po sk an ­
dalicznie n isk ich  cenach.

W idzieliśm y tam  m iędzy innem i 
dość jeszcze porządny  płaszcz selski- 
now y, k tórego  cena w yw oław cza o- 
p iew ała zł 200 —  cena i tak  n iska  w

stosunku  do w artości sw oją drogą 
cennego płaszcza.

Może to by ła u lub iona rzecz n ie­
szczęśliwej pani dom u, k tó re j zajęto 
je  za podatk i —  m oże skrop iona ob- 
fitenn  łzam i bólu i rozpaczy —  mo- 
że jed y n a  rzecz w artościow a, m a ją ­
ca pokryć gnębiące rodzinę wspom  
n ian ej pan i długi urzędow e.

Z resztą płaszcz ten  nie spełnił po­
k ład an y ch  nadziei, bo oto sprzedano 
go przy w ybitnem  czynnem  w spółu­
dziale rek inów  licytacyjnych, zw a­
nych inaczej „k rad n ik am !"  za śm ie­
sznie n iską  cenę zł 60 ciu.

Kto w tym  w ypadku  zaw inił? < zy 
rzeczą odnośnych w ładz jest pop iera­
nie tak  skandalicznych  m etod, jak 
sp rzedaw anie  rzeczy zajętych poniżej 
75 p rocen t ich szacunkow ej w arto  
ści.

W iem y o tern, że u staw a zezwala

na sprzedaż pow tó rną tem u, kto  n a j­
w ięcej oferu je, ale nie wiem y, czy od­
nośnym  czynnikom  wiadom e są tak ie  
fak ty , że ta  pierw sza szacunkowra licy 
tac ja  nigdy nie dochodzi do skutku , 
z pow odu b rak u  reflektantów 7 k tó rych  
zresztą  nigdy nie dopuszczą do głosu 
zorganizow ani „kradnicy".

K radnicy  ci, jak  zauw ażyliśm y są 
doskonale znani urzędnikom  licy ta­
cji, jak o  tru d n iący  się zaw odow o li­
cytow aniem , a przecież o ile nam  w ia­
dom o ludzie tacy nie m ają  w stępu do 
sal licytacyjnych.

R ek ru tu ją  się om zresztą ze sfer o- 
k łfpu jących  Sukiennice, dalej słynną 
tam  pewmą doskonale p rosperu jącą  
kaw iarn ię  i pew ne p a rtie  p lan t — wo- 
góle typy o dość podejrzanej kondy­
cji.

A od ludzi takiego au to ram en tu  nie 
m ożna się niczego lepszego spodzie­
wać, jak  tylko tego co w łaśnie czynią.

Gorszeni natom iast jest to, że p e­
w ne czynnik i jakgdyby patrzy ły  przez 
palce n a  te godne nap ię tnow an ia  sto ­
sunki. Gorzej jeszcze, bo w ydaje nam  
się, że cieszą się, m ając p rzynajm nie j

tak ich  nabyw ców , k tó rzy  poprostu  
n ię łdopuszczą nikogo obcego i me z 
ich k lanu , do jak iegokolw iek  b ran ia  
udziału w licytacji.

A najgorszem  jest to, że rek in y  te 
g rasu ją  na każdej licytacji.

T ak  więc zdem askow aliśm y owych 
„k rad n ik ó w " m ienia nieszczęsnych 
w iaścicieli za ję tych  przedm iotów  i n a ­
leżności skarbow ych, k tó re  w skutek 
tak ich  m achinacyj m aleją  do sum  
groszowrych, ledwie, że p o k ry w a ją ­
cych koszta podw ójnych  licytacyj.

Dalsze decydujące nie słowrn, ale 
czyny należą już do odnośnych  czyn­
ników , k tó re  niechże ich użyją, aby 
jak najrych le j, będąc p rzekonane o 
tern, że n ie jedną łzę osuszą i n ie jed ­
ną krzyw dę n ap raw ią  i trochę więcej 
gotów ki p rzysporzą  Skarbow i P ań ­
stwa.

A to tak  niewiele!
Rozpędzić ty lko rek inów  licytacyj­

nych  i tępić n a  każdym  kroku , aby 
nie czynili z licytacji parod ii sprzeda­
ży cudzego bądź co bądź uczciwie 
nabytego m ienia.
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T a rd ie u -La va l = Sikorskś-Bartel, czyli 2:2

8. fIK G R S K I D E M A S K U JE
red. W r

Lwowski „Dziennik PoIski“ organ 
młodych narodowców, którzy przym­
knęli do sanacji, zam ieścił przed pa­
ru tygodniam i urojone rewelacje o 
działalności politycznej generała Wła 
dysława Sikorskiego, że jest on jako­
by reprezentantem „frontu Morges“ i 
że otrzymał większą sumę pieniędzy 
na pracę polityczną w kraju od tej or 
gauizacji. W  związku z tymi rewela­
cjami generał W ładysław Sikorski 
przesłał do pism stołecznych list tre­
ści następującej:

„Na „rewelacje44, przy pom ocy któ­
rych nadsyłany mi tutaj ze Lwowa  
„Dziennik Polski44 usiłuje od niejakie 
go czasu poruszyć opinię, nic mam  
zamiaru odpowiadać merytorycznie. 
Ich treść oparta na faktach skombino 
wanych dowolnie i całkowicie zm y­
ślonych, jest zbyt tendencyjna i tak 
absurdalna, że zasługuje jedynie na 
wzruszenie ramion z mojej strony 
tym bardziej, że ogłaszający je redak­
tor Hrabyk zna lepiej od innych, bo 
z własnego doświadczenia, moje na­
cechowane bezwzględną rezerwą sta­
nowisko w sprawach polityczno par­
tyjnych, gdyż w roku 1925 oddawał 
się dwukrotnie do mojej dyspozycji. 
Z tego to właśnie względu, o czym nie 
powinien był zapom nieć, uchyliłem  
stanowczo jego oferty polityczne44.

Na to oświadczenie gen. Sikorskie­
go „przesłał44 red. Hrabyk list do „Ku­
riera Poranego44, którego jest redak­
torem, w którym stwierdza, że nie jest 
autorem ani jednej notatki o gen. Si­
korskim w „Dzienniku Polskim 44 z o- 
statnich dwu m iesięcy.

Ale nie o to chodzi!
Red. Hrabyk stwierdza, że nigdy do 

żadnej dyspozycji gen. Sikorskiego 
się nie oddawał, i że nie poruszał w 
czasie zetknięcia się z nim w cha rak 
terze zaw odowym  dziennikarza, oso­
bistych zam iarów politycznych.

Na końcu tak pisze:
„M uszę w yrazić ubolew an ie, że gen. Si­

korski w yzyskując tego ronzaju najzu ­
pełniej luźną form ę znajom ości, w ynik łą  
u m nie z  obow iązku m ojej pracy zaw o­

dow ej, uznał za stosow ne bezpodstaw nie  
m nie atakow ać. Jest to m etoda istotnie  
zarów no znam ienna, jak ubolew an ia  g o ­
dna, a dla m nie bardzo pouczająca",

Oczy wiście, trudno zaryzykować, 
kto m ówi prawdę. Ale nie wydaje się 
nam, by gen. Sikorski nie miał nic 
ważniejszego do roboty, jak „nalaty- 
wać44 prawie na p. Hrabyka. Nie jest 
on znowu tak „wybitną44 osobistością, 
aby m iał stanowić centralny punkt 
zainteresowania publicznego. Pew nie  
że mu jest przykro, gdy b. premier 
Polski przypomina mu jak się odda­

wał do jego dyspozycji w gorszych dla 
siebie czasach. Gołosłowne zaprzecze­
nie p. Hrabyka o tyle zwłaszcza m a­
ło jest przekonywującym , ile, że czło­
wiek, który w sw ej dotychczasowej 
ewolucji politycznej, przyrównany 
być może ze skokiem konika polnego 
—  z natury rzeczy zasłużyć może na 
brak zaufania.

Boć słusznie raz powiedziano: ko­
niki polne nie są w żadnej tradycji, 
w żadnej m itologii, w żadnym przy­
słowiu ludowym —  nic są symbolem  
charakterów.

I dlatego, kto zna gen. Sikorskiego  
i byłego współpracownika „Gońca 
Krakowskiego44 nie będzie się dziwił, 
że red. Hrabyk w r. 1925 chciał się  
oddać do dyspozycji b. premiera, 
zwłaszcza, że nie m ógł przewidzieć, 
iż w r. 1937 stanie się współpracow­
nikiem „Kuriera Porannego44...

Tak więc w jednym miesiącu, dwaj 
byli premierzy polscy mają swoje 
„sprawy44 z dziennikarzami.

Dziwny zbieg okoliczności. W e 
Francji także dwaj b. premierzy m ie­
li „swego44 de la Rocqur. Oczywiście 
ua innym  tle.

Tardieu— Laval, Sikorski— Bartel, 
czyli 2:2.

Mecz jeszcze nie rozegrany...
Nie wiadomo, co z tego jeszcze w y­

niknie, zarówmo we Francji, jak i w  
Polsce!

Kameleony lubią przecież zm ieniać 
swą skórę! Milan.

Skandal wśród hitlerowców
G d a ń sk a  * p atie  ja  o b y c za jo w a  u/yfrrgu/» czofou/^cA 

cTzialaczif p a r ty jn y c h  oj dotnu pjibtCcznym
Gdańsk. (Tel. wł.) —  Na św iatło  

dzienne w ychodzi sensacy jna afera , 
k tó ra  ośw ietla w charak terystyczny  
sposób obłudę now oczesnych fa ryze­
uszów z narodow o-socjalistycznego o- 
bozu.

G dańska policja  obyczajow a w y­
k ry ła  w ubiegłym  tygodniu  n a  ul. 
Kleine K ram ergasse, tuż pod sędzi­
wym  kościołem  św. M arii w G dańsku 
ta jn y  dom  schadzek.

P rzystępu jąc  do likw idacji gniazda 
rozpusty , zroh iła  przy  leg itym ow aniu  
baw iących  się tam  „k lien tów 11 niela- 
da odkrycie. Otóż okazało się, że 
w śród  uczestn ików  p rzerw an ej noc­
nej orgii znajdow ali się narod.-socja- 
listyczny poseł do gdańskiego Volks- 
tagu  adw okat d r W illers, jak o  też p i o 
k u ra to r  p rzy  sądzie doraźnym  w 
G dańsku asesor H offm an. P ierw sze­
go nap o tk ali u rzędn icy  policji oby­
czajow ej z dam u lk ą  n a  ko lanach , u- 
b ra n ą  jedyn ie w trzew iki, biustonosz 
i kapelusz, p an a  p ro k u ra to ra  o dnale­
ziono w bardzo  d rażliw ej sytuacji.

Skandal ten, k tó ry  w fadze s ta ra ją  
się s ta ran n ie  ukryw ać, w yw ołał w m ie 
ście ogrom ne zain teresow anie  ze

w zględu n a  osoby skom prom itow a­
nych m atado rów  h itle row sk ich  P o ­
seł d r W illers za jm uje w życiu p o li­
tycznym  „W olnego M iasta11 w ybitne 
m iejscejjijest poza tym  ,,F T erem 11 
zw iązku nar.-socj. p raw ników  i gdań 
skiej izby adw okackiej, a w ub. ro k u  
był k andyda tem  na stanow isko  p reze­
sa sądu  apelacy jnego  w G dańsku. W  
osta tn im  czasie prow adził tu gorliw ie 
n iem iecką nagonkę na  k ler kato lick i 
i słynął ze sw oich przem ów ień, w k tó  
rych  staw iał pod p ręg ierz obyczaje 
księży i zakonników  w Niem czech.

P ro k u ra to r  H offm an, to m łody chły 
stek, k tó ry  w h itle row sk im  G dańsku 
dzięki swej praw om yślności zrobił 
szybko karierę. R obotnicy zn a ją  go

PECHOW Y DZIEŃ SZOFERA.
Na szosie  O kradzionów  —  Sław ków  szo ­

fer W ładysław  Sw iderski, jadąc całym  pę- 
dam  z góry sam ochodem  ciężarow ym , chcia ł 
w ym inąć w óz, pow ożony przez w oźn icę Sa l­
kę Jana. N iefortunny ten m anew r ze strony  
szofera spow odow ał w ypadek, który dzięki 
ty lko  szczęśliw em u zbiegow i okoliczności nie  
sk ończył się  tragicznie. W  czasie w ym ijania  
sam ochód w padł całym  pędem  na w óz roz-

ze swego n ienaw istnego stanow iska 
wobec ru ch u  socjalistycznego. Dzię­
ki n iem u przed sądem  doraźnym  ska 
zano już setki osób n a  w ięzienie za 
dochow anie w ierności konsty tucji 
gdańskiej, p rzy  czym  w sw oich p rze­
m ów ieniach socjalistów  nie oznacza 
inaczej, jak ty lko  ep itetam i: „zd ra j­
cy11, „op ryszk i11, „zb ro d n iarze11 i tp ., 
a z w ielk im  oburzeniem  w yraża się 
o stosunkach  obyczajow ych daw nie j­
szego „czerw onego b ag n a11.

Poseł W illers ud a ł się pospiesznie 
na  dłuższą podróż zagranicę.

W ładze gdańskie zastosow ują 
wszelkie środki ,aby całą skandalicz­
ną aferę  trzym ać w tajem nicy.

bijając go doszczętnie, w oźnica w yszedł jed ­
nak szczęśliw ie  bez szw anku, natom iast koń  
uleg ł okaleczen iom . T egoż dhia, ten sam szo ­
fer, jadąc szosą przez Ł osień, przejeżdżał za­
kręt, przy którym  stała  para kuni zaprząg- 
n ięla  do wozu. W  pew nej chw ili kon ie sp ło ­
szyły  się i ruszyły pędem  z m iejsca  poprzez 
drogę Jeden z koni w padł pod przyczepkę  
sam ochodu, doznaw szy złam ania nogi.

 o  V

S p rse J a ±
KAMIFNICA narożna now a, so lidn ie  budo­

w ana, luksusow o w ykończona, 24 ubikacje, 
w ielk ie  pokoje, duże holle, duży ogród —  
natychm iast sprzedam . Cena 130.0O0.— , 
dług BGK. 10.000.— , oraz KKO. 20.000.— . 
Z głoszenia Krak. Kurier W iecz. Kraków, 
pod: „Sródm ieście“r 502/37

PREZERW ATYW  Y p ierw szorzędne z 3-le- 
tnią gw arancją w ysy ła  na całą  P olskę  
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za ­
pew niona. 460/37

MASZYNĘ do szycia Singera kraw iecką pier  
w szorzędną okazyjn ie  sprzedaję, „ELEK  
TROSZLIF" pod Orłem, Kraków, B. Jose- 
lew icza 24, Tel. 138-17. 515/37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, -.ostał 
przen iesiony z ul. D ietlow skiej 93 na ulicę  
Starow iślną 44 —- poleca tapczany, otom a­
ny, łóżka polow e, przyjm uje w szelk ie za ­
m ów ienia , rów nież nrzeróbki. 459/37

PARCELA przy ul. Sm oleńsk iej 15 m tr fron ­
tu z w szelk im i połączen iam i in sta lacyjny­
m i sprzedam  zaraz za 45.000.— . Zgłoszenia  
Krak. Kurier W iecz. Kraków, pod: „Par­
cela". 501/37

LO DO W NIE-chłodnie: gospodarcze, dla m a­
sarzy, rzeźn ików , n ajw iększy  w ybór p o le­
ca: w ytw órnia  SATTLER, K raków, Stra- 
dom  18, rów nież na spłaty. 493/37

K u p n o
/IU PU JĘ  kartki zastaw nicze, oraz w szelką  

biżuterię —  plącę dobrą cenę. Zgłoszenia  
Krak. Kurier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod: „Gotówka". 490/37

L o k a le
„RAZOL" goli bez brzy­

twy n ajsiln iejszy  zarost 
w  ciągu kilku m inut.

„RAZOL" specjalny dla  
Pań usuw a zbyteczne n ie ­
estetyczne ow łosien ia .

P onadto propagujem y  
„BELLOT", który usu  

wa w łosy  wraz z cebulką.
Schónw ald, K raków, D ietla  51. (N iekrępują- 

ce w ejśc ie  przez sień na lew o).

DW UPOKOJOW E z kuchnią  m ieszkanie s ło ­
neczne, pełnokom fortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

JEDNOPOKOJOW E z kuchnią  pełnok om ­
fortow e 50 zł m iesięcznie.

POKÓJ kaw alerski z łazienką, przedpokojem  
zł 35 m iesięczn ie  —  zaraz do w ynajęcia , 
Kraków, K onopnickiej —  boczna Nr. 9, 
przy ostatnim  przystanku tram w aju 3, do­
zorca w skaże. 505/37

POSZUKUJĘ od zaraz 3 pokojow e m ieszk a­
nie z kuchnią, przedp., hollem , pokoikiem  
dla służącej z pełnym  kom fortem  w  e le ­
ganckim  dom u. Śródm ieście lub okolica  
Parku K rakow skiego. Z głoszenia p isem ne  
do Krak. Kuriera W iecz., K raków, M iko­
ła jsk a  3, pod: „K. M.“ lub tel. 151-51 w 
godz. 15—  16-tej. 597/37

W o l  ne posady
POSZUKUJE NATYCHMIAST panią m iłej 

pow ierzchow ności, katoliczkę, do 35 lat, 
z kapitałem  zł 750. —  do sprzeaaży przy  
sto liku  pam iątek K rakowa. —  Zgłoszenia  
zaraz, Kraków, Rynek Gł. 33. „FOTOPOL", 
godz. 17— 19-tej.

STAŁA posada dla sam otnej lekarki-denty  
stki. O bszerniejszych w iadom ości udzieli 
E ugieniusz B ieganow ski, techn. dent. —  
Golub, Pom orze. 588/37

P o sa d  poszidcują
MŁODY pom ocnik  fryzjersk i m ęski, poszu ­

kuje zaraz posady. BUKOW SKI M ieczy­
sław , R opczyce, M ałopolska. 521/37

B . WOŹNY firm y radiow ej, obeznany w  
aparatach św iatow ych  m arek i częściach  
radiow ych w olny  od zaraz, łub od 15 sier­
pnia, Ł askaw e zgłoszenia  Krak. Kurier 
W iecz., K raków, M ikołajska 3. pod: „De­
m onstrator".

PRZYJMIE 6 Pań lub P anów  na m ieszkanie  
w raz z całodziennym  utrzym aniem  za zł 
60.—  m iesięcznie. W iadom ość: Kraków,
św. Marka 27. Jadłodajn ia gościnna. Ol­
szow ski. 430/37

ZEGARMISTRZ przyjm uje w szelk ie  repera­
cje pod gw arancją po cenach najn iższych . 
M. AUGUST, Bożego Ciała 31, I p.

POŻYCZKI 10 000 zł na II h ipotekę na dom  
now y poszukuję zaraz Z głoszenia Krak. 
Kurier W iecz., K raków, M ikołajska 3, pod: 
„Kraków" 594/37

M atrym on ia lne
PRZYSTOJNA, bardzo sym patyczna p an ien ­

ka, lat 30. posiadająca 10.000 zł gotów ki 
oraz w spółv .łaść. m niejszej nieruchom ości 
w y szłaby za m ąż za pana zrów now ażone­
go z odpow iednią  pozycją. —  Zgłoszenia  
Krak. Kurier W iecz. K raków, M ikołajska  
3 pod „ECHO". 578/37

KAWALER lat 30, blondyn, m ający zam oż­
nych rodziców , oraz sklep z m ieszkaniem  
—- zapozna pannę, m aterialn ie niezależną, 
fotografia  pożądana, za którą ręczę. Z gło. 
szenia Krak. Kurier W iecz. Kraków, M iko­
łajska  3, pod: „Przystojny". 587/37

N a u k a  w ychow an ie
KONKURS. Jarosław ska Szkoła H andlow a  

specjalna, poszukuje roln ika dyplom anta  
do nauczania przyrodoznaw stw a i handlu  
w  roln ictw ie. 478/37

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICZA w e
L w ow ie przym uje w p isy  od dnia 15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja L w ów  23, ul. 
Z am arstynow ska 167. 478/37

JĘZYKÓW francusk iego, n iem ieck iego, angiel 
sk iego ucz się  najlep iej listow nie  „G lobus", 
Podręcznik  zł 4. STUDIUM, Kraków, S ło­
w ackiego 1. 478/37

Z J ro fo w isk a
ZAKOPANE „Albion" luk susow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielk i —  przebudow a­
ny Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. K ościelisko. W olne pokoje z u .  
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez utrzym a­
nia. W illa  „Nasz Dom". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków  w szystk ich  Zw. b. Żołnierzy  

ni-m ii P olsk iej

MUZYKÓW do orkiestry dętej poszukuje się. 
Z głoszenia Zw. W eteranów  W ojskow ych. 
K raków, K rzyża 7 w godz 10— 12 i o d  
18— 20

OGŁOSZENIA! Rozm iar strony druku: W ysok ość  410 m /m , szerokość 270 m /m . — Podsiaw a obliczm ua jest jeden m ilim etr, w  je d n y m  łam ie. —  Strona dzieli się  na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w  złotych: I. strona w  1 łam ie za 1 m /m  z ł 1.25. T ekst II—-VII.strony z ł l .— . Za tekstom  zi 0.50. N adesłane za 1 m /m w  1 łam ie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 

m /m  w 1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.—  O głoszenia drobne za słow o 0.10. D la poszu kujących pracy w  drobnych za słow o  0.05. M atrym onialne za słow o w drobnych zł 0.15.
N ajm niejsze ogłoszen ie  drobne liczym y za 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25 procent.

Iljjilawfa: Małopolskie Towarzvstwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Drukarń1 „M onopol w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


